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fotworny zamach w Bułgarji.
200 rannych. 150 zabitych. Stan obtą;:enia.

Nowy rząd Francji
PARYŻ. 17. kw ietnia (Pat.) G ab inet z o. 

s ta l defin ityw nie ukonstytuow any w n astę ­
pując, tri składzie: prezydjum  g a b in e tu  i wioj- 
ny Painkjve, spraw y zagraniczne B rian d , 
skarb  CaillaUx, spraw iedliw ość Stecg, ośw .ata 
d 't M onzte, spraw y wewmętiziic S rh rarnećk , 
ban d d  G haum ef. koion je Essc, m arynarka  łi;in- 
dlowla Danielon, m arynarka Boitel, rolrnctwr 
Jean Durand, ro b o ty  publiczne Laval, prasa 
D urafour, m in isterstw o em ery tur Anteryou.

°A R yZ. 17. kw ietn ia  (Pal i P odsek re ta ­
rzem  stanu' w, m in isterstw ie  Wojny zostiał m ia. 
nowan-yt Ossola, wysokim kom isarzem  wlcjny 
Bęnazet. G abuiel ma Wnieść projekt u tw orze, 
n ia  podeckretarjatu  startu Av prezydjum  Rady 
m inistrów , ipirzyczeim na podsekretarza stanu' 
przdw idtywany jest kaneyaal G eorge Boninet. 
Noiw|y gab ine t składa się z 5-tciu senatorów , 
14-tU depiutoWlanyich i Gail!aux, k tó ry  sto i po 
•za parlar.nentem. Z punktu w idzenia politycz­
nego w sktad g a b in e tu  w chodzą 4 rcpunlika- 
łiiJe socjaliści, jeden socjalista niezależny, 12-tu' 
radykałów ' socjalistów  i 2 członkow ie grupy 
Loulchera.

PARYŻ. 17. kwiietrna. (Pat,) Poniew aż 
L oucucir odm ówił w o sta tn ie j chwi 1 i p rzy ję ­
cia teki hanciliu, przeto itrzy m ał ją C haum et.

PARYŻ. 17. kw ietnia (Pal.) M in isterstw o  
obsz,aróv osw obodzonych zostało  p rzekształ. 
■ooWei w Dodsekretarjal stanu , na czele ktlórego 
s taną ł Janny Schmidt.

1

PARYŻ. 17. kw ietnia. (P a t)  Jak  donosi 
Petit Parisien  sprawozdawca komisji finanso­
wej Izby deputow anych Viol'ette, mianoWany 
został gubernato rem  Algei u na miejsce Stee- 
ga, m ianow anego jak w iadom o ministrem, spra 
w iedliwości.

W ARSZAWA. 17. kwietnia, (lei. w ł.) Dziś 
Painleee przedstaw ił gabinet prezydentow i r e ­
publiki.

W  poniedziałek, na posiedzeniu  rad'y m ini­
strów  uslalona zostań, tre ść  oświadczeń.a, 
k tó re  noWy gabinet" zło* .y Wylzbse gmin we 
w torek

Briand i Cailiaux
PARYŻ. 17. kw ietnia. (Pat.) O m aw iając 

o sta ln ie1 rokolwania. k tó re  dopiticwadziły cfo 
utworzCnia gabinet up isze P e tit Parisjen : Palny 
leve ob staw ał przed oddaniem  lek przy w yra- 
ź.nem ( O kr eś len iu  stanow iska BriaMdlafi Ca i Hau x 
w* spirawaeli zasadniczych. GaiHauk zaznaczył, 
że m isja obecna m in istra  finansów  jesl bardzo 
w|a.żna i podki eślił konieczność ścisłego i jak 
najskrupulatn iejszego  kontrolow ania wyxJat. 
kłów w szystkich  minislelrstwl Briand zwrócił 
u a a g ę  kolegów  na nam iętne rozpraw y, jakie 
mogą obecnie nastąp ić  i z 'uwagi na lo dom a­
gał się usta len ia  slanoWi ska, jak ie  trzeba  bę­
dzie  zająć w obec tycli rozpraw, celem zape­
w nienia łączności w pracy ustępującego i no. 
Wego gab inetu . Painleve w yraził uznanie 
BrLndoW i, za zajm ow ane pizezeń stanowisko.

t amach bombowy w katedrze.
150 zabitych. —  R a n n i m inistrow ie.

SOFJA. 17. kw ietnia (Pal.) Dzisiaj poa- 
Czias pogrzebu  g en era ła  i p o s ła  G eorgeva do­
konano zam achu bombowtego w katedrze, w o­
bec całego gab inetu , przedstawi cLełi wojsko- 
wloaci o raz  członków  parlam entu. W ybuch w y ­
sadził głównel naw y 'w! pow ietrze. Zabiłyich 
jest oko ło  80 osób. Minisirfciwie lekko ranni 
spraw ują nadał czynności, s ta ra jąc  się opa­
now ać sytuację. Spodziew ■ ne jeśl og łoszenie 
s tanu  w ojennego. W kraju  paUu je nasi ról po­
w szechnego przygnębienia  i żałooa. Między 
zab itym i znajdUljle s ię  kom endant m iasta Kisev, 
k ilku generałów  oraz wiele osób z pośród 
obecnych ma pogrzebie. .W ieczorem odbyło się  
posiedzenie Rady m inistrów , w klórem  wzięli 
Udział rów nież  ran n i m inistrow ie. Król me b y ł 
/ ia  pogrzeb ie  obecnym.

SOFJA 17. kw ietnia. (Pat.) O zamącfoil
Wi katedrze sofijsk icj nadchodzą dalsze w iado . 
mośei, k tó re  dowodzą, że zama;ch p rzybra ł 
większo rozm iary , niż z początku  przypusz­
czano.

Skutkiem  eksplozji m achiny piekielnej 
zginęło  p r eszło 150 osób a kilkaset odnio­
sło  rany1- Obecni w  kościele m inistrow ie, są 
mniej lub w ięcej ciężko ranni, d ie  grozi im 
jednak żadne niebezpieczeństw ^. K aledra, ztii. 
szczona eksplozją, przedstaw ia slrafszny w i­
dok. Środkow a kopulła zaw aliła się, tak że 
i południow a ściana kościoła zam ieniona jest 
w rum ow isko. Przed szpitalam i, k ló re  są za­
pełn ione rannym i, zbierają się m ężczyźni i k o ­
biety  W  poszukiw aniu za krew nym i.

,,Svobodna Riecz“ ogłasza pierwszą listę

zabitych rannych. Pom ięuzy zabitym i znaj­
dują się wyżsi oficerow ie i urzędnicy, jak 
dyrektor policji W  So!fj.i i pryw atni sek re tarze  
dwbch m inistrów . Ranni są prezydent m in i­
s tró w  Zankcv jak ot eż m inistrow ie Rosslcv . 
Vovkov i Kalfov. W śród zabitych znajdu je  
się prefek t polucji gen, T issov bUrmisIrz P as, 
kalev, były m in ister Wojny Najdienok i sekre- 
tar /an'kova Iliov.

BIAŁOGKÓD. 17. kwiietnia. (Pal ) Z Solji 
donos/ą  że Rada m inistrów  postanow iła < l 
g iosić  \v całym  kraiu stan  oblężenia. Podobni 
w ładze natrafiły  na ślady sz e ro k o . rozga łę ­
zionego spisku

Praca nad usfawą o rp^tuóowle 
miast-

W a R S /A W A . 17. kw ietni,! w t.y Sojm zh iiu /o  
.się we środę, scjw I vvc o.zwariek. W  m iędzyczasie  se­
nacka kom isja  skarbow o-budżetow a rozpatryw ać, bę­
dzie projekl uslaw y o  rozbudow ie  m iast.

R ząd przygotow uje rozporządzenie, w ykonaw cze tej 
iisluwy luk by je z-iraz p o  uchw alen iu  p rzez  sejm  
uslaw y. w ydać.

lialsze gwałty obszarników.
Na Pomorzu postrzelono 3 robotników

W A R SZ A W A  17 k w ie tn ia .ł f le t .  wt. S lrejk  rol­
ny w dalszym  cisygu rozw ija  się im ponująco, zw łasz­
cza w w ojew ództw ie w arszaw sk iąm  i łódzkim . Do­
noszą n am  o  7 io w \J i owali.ich obszarn ików  w m ają tku  
B iskup ie  w kon iń sk im , urzędnicy  tego m a ją tk u  po­
bili robom ików .

N a P om orzu  w p o  w. karlu sk im  u rzędn ik  M iller 
postrze lił 3 -robolników.
i Tow arz.ysze R arliek i i •is.wapiński odby li dlziś kon- 
ferencję  z. p rem ierem  w sp raw ie  slrejku' rolnego

Vendeffa bułgarska.
SOluTA, 17 kw ieln ia  P al) D zisiaj ran o  znale­

z iono  c ia ło  zabójcy d ep  Mileva na lem  sam em  m iej­
scu. gdzie by ł zam o"dbw an\ M iliv P rzy  (rup ie  zna 
b  ziouo k a rlę , stw ierdzająca., iż egzekucja została do­
k o n an a  przez prganizaoię m acedońską. M orderca M h  
leva był z n a n y m  a n a rc h is tą  i uczestniczy? już w  za­
m ach u  na  k asy n o  w  s 0 |p  w r  1 9 1 -

Marsz. Rafa] nie ustąpi.
.WARSZAY/A, 17. 4. <AW) Pogłoski o u- 

stąpieniu' m arsz. R ataja nazywa ,Kur je r  Pol!/1' 
fantastycznem i.
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Czy Polska pri/stąpi do mataj ententy?
In fo rm a c je  c z e s k ie g o  d z ien n ik  h .

Pogfośki, jakoby na najbliższej konferen­
cji m aić; ententy m iano rozw ażać kw cstję 
p rzystąpienia Polski do lego  związku państw 
znajdują niejakie potw icrdzznie w wielkim a r­
tykule dziennika em skiego  . Pravo lidu'- k tó ­
ry om aw iając sytuację polityczną} j "‘kn w y­
łoniła  się v, o s ta tn ic h  czasach p is/e  między 
innem

,,Term in Konferencji, ustalony początko- 
wo na 10. kw ietnia, m usiał zostać odroczony 
na początek maja ze "względu na nie p rzew i­
dziane kom plikacje, jak ie  zaszły w polityce 
m iędzynarodowej Komplikacje te  spowidriówa- 
ta przedewszysticiem miana nasi rojów w An­
glii odnośnie do pi o n  kołu genewsk ngo. A n­
glii chod/i g łów nie o porozum ienie z W ie ­
chami, Francją. Belgj i Niemcami, który lo 
jovią ceK opierając się o Ligę narodów, m ia ł­
by stanow ić najsilniejszą gw arancję pobojo- 
m m m m aam m uK a

wą. T em ' ieanak kom binacjam i nie je s t  ob ję­
ta  m ała en len ta, a okoliczność tą  jeszcze m o­
cniej uzasadnia konieczność jej istnienia. R ó­
w nież w Polsce zrozum iano, że musi się żyć 
W p rzy jaź i,' z najbliższym  sąsiadem , z w łasz ­
cz a, ->e angielsk m in is te r spraw ' zagranicznych! 
w yrazi! się sceptycznie o wschodnich g ra n i­
cach Niemiec.

W rzeczyw istości Polska roku je  już (? ) 
w spraw e przystąp ien ia do m ałej en ten ty  i 
jak się zdaje, przyjęcie jej nic n ap o tk a  na ża­
dne przeszkody. Przez przystąpienie Polski 
znaczenie małej entdnty bardziej by wzrosło. 
U tw orzy łbv sit bowiem wówczas blok państw , 
sięgający od Bałtyku, az po n itrz e  A driatyc­
kie.

O dnośnie do Rosji sow ieckiej, trzeb a  pod­
nieść, że każde z państw  m ałej en ten ty  musi 
zachować wolną rękę".

ŁS5,'

Było m u tego  jeszc?" za na ło . Przeć kilku 
tygodniam i ophblikowmła „hepszana"  nowry 
projekt ordynateji w yboivzej, p r/y g o tew y w a- 
ny przez rząd. Znane są poszczególne skand a. 
‘Lczne a rty k u ły  tego  projełe+n, jak  jaw ne g ło ­
sow anie, og ran iczen ie  pmiwa w yborczego, przy  
w rócenie Izby wyższej, kneblow anie w o ln o śc i  
słow a i działalności posłów.

7 tem  i nowemi próbam i — kończy Van- 
der /elde — które pod  czczym pozorem  Konsty­
tucyjności chcą uwiecznić samowładztwio gw ał 
tu, prow adzą obecnie w ęgierscy socjaliści w 
łączności z dem okratam i rozpaczliw ą węalkę 
W  walce tej po trzebu ją  koniecznie m oralnego 
pomarcia ze strony  europejskiej dem okracji 
Spodziew amy się, że poparcia tego , które by 
skutecznie oodziałało, nie brakn ie .

Vandsrve!ESe « rcalfęjl o ię g lrrilrU i. '
W piśm ie „Depeche dc Toufouse" .ogłosił 

Emil Va,ndieTvelde artykuł o „w ęgierskiej 
kon trrew olucji" , który Lak ze względu na o . 
sobę au to ra  jak i na treść zasługuje na p rzy­
toczenie,

Podajemy go poniżej w streszczeniu: 
Vandervelde przypom ina nasamp~'.óo los 

hr M ichała Karolę 'ego, k tórego w ęgierska 
reakcja wypędziła z k raju , pozbawiają*- go 
rów nocześnie całego m ajątku za Lo, z1' jak o  
pierwszy m in iste r republikańskich W ęgier, 
zm usił króla do abdykacii i k ra j doprowadził 
co poKoiu- Nazwano t  „zdradą k raj u“ .

Ale węgierska kontrrew olucja ma po za 
Lem wjełe ofiar na sum ieniu — pisze Vunder- 
velde. „Myślę tu o  tysiącach tych nieszczęśli­
wych, którzy uniknęli rzez, b iałego  terro ru , 
o raz .morderczych rąk w ęgiersk ich  faszystów , 
^Kupionych pod nazwą „Budzących s ir W ę­

g ie r" , ale dzisiaj z w iedzą g przed oczyma o . 
ficjalnej Europy um ierają  jzowoli wśród o 
kropnośici obozów  dla internow anych. Bo 
rzecz praw ie niem ożliw a do uw ierzenia — 
obcc-.ie jeszcze, w siedem lat po woj ni e „król 
F iorthy" stosuje w drodze adm inistracyjnej 
wojenne zarządzenia do swych: przeciw ników  
politycznych".. |

/. początku próbow ali, co praw da, W ęgier­

scy kontrrew olucjoniści osłaniać swą m ilita r­
ną dyktaturę, pozw alając istnieć rzekom em u 
przedstaw 'rielstW u narodow em u Po rewouicji 
październikow ej r. 1918 sir Oeorge CIcrk,

| pr -odstawicie! Ententy jako w arunek uznania 
! v ęgierskiego rządu postaw ił żadanio, abj’ len 
j rząd „zagw aran tow ał rozpisanie w óborow , u- 
J trzym anie  porządku w kraju , pe łną  obywa- 
j td sk ą  wolność oraz tajne, dem okratyczne pra- 

.vó wyborcze V.
Po upadku Bel i Kuhna przeprow  adzono 

. zatem w ybory  w edług form uły  d e rk a ,  ale pod 
nadzorem  oddziałów  wojskowych, prd  kom 
crolą bagnetów . A ponieważ m im o to parla­
m ent W ten sposób w ybrany nie w ydaw ał się 
dosyć pew n y ", o to rz o n .: gm ach parlam entu  
kordonem  żołnierzy, oficer/W ie z dctachem ent 
O stenbu rga  weszli na salę obrad i pod groźbą ! 
ich bróiti w ybrano szefa panującej kliki, w ice-' 
adm irała  H o rth y ‘ego  naczelnikiem państwa, i 

Ale iuż w dwa lata później, gdy w1 p rze_i 
dedniu nowych wyborów Zgromiadzenie n a ro ­
dowe. w yłonione z powszechnych wybi rów , 
w zbran iało  się zgodzić na uszczuplenie istn ie­
jących praw wyborczych, *ząd jednem  pocią­
gnięciem  pióra, zwykłem .rozporządzeniem w y­
kluczył pó łto ra  miljona obyw ateli od praw a 
ta jnego  głosow ania.

—B— mga ■"■nrimruiiiTimirr— ma—

Ja k  się D a n ia  r c z k r a ja .
Z a m ia s t  a r m j i  — m il ic ja .

Kom isja 'wojskowa i budżetow a partam  en - 
td  duńskiego p rzy ję ły  w niosek rozbrojeńieł.vy 
rzadU. W iększość kom isji na wniosek rady- 
kamej p a rtji  przychyliła  się do Lego p -o jek tu , 
k tó ry  zam ienia arm ję i flotę duńską na zwy- 
czf >nv korpus strażniczy, a m a1'm a rk ę  na rw y 
czajną flotyllę kontrolującą “w ybrzeża i g r a ­
nice m orskie. Dotychczas istniejące w D anji 
twjicrdze zostaną zniesione. W szelkie u r/ąd ze- 
iua m arynarki przejdą w  posiadanie państw a 

zam ienione na państw ow e przedsięb io rstw a 
kupieckie. P ryw atne organizacje w ojskow e zo ­
staną  zakazane.

Arm ja duńska będzie zam ieniona na coś 
V rodzaju  m ilicje  do k tó re j corocznie bedzie 
się  w yb iera ło  1600 ludzi, k tó rzy  będą rów nież 
ćwiczeń v. obchodzeniu się z a rty lerją  poio- 
|wą. Do arm ji duńskiej będzie pt zydzielony 
rów nież cały oddział IoLuków.

W edług now ego program u rządow egfó — 
pj-zyjytego obecnie przez kom isje p a rlam en tar­
ne — budżet arm ji będzie w ynosił tylko 7,6 
m i'jonów  koron, a m arynark i 10,4 m iljona 
K o m is ja  p rz e k ro c z y ła  irarny p r o j e k t u  rz ą d o w e . 
go, gdyż zam iast g ło d z i strażniczych dla m a. 
rynark i pow iększyła liczbę na 24 łodzie. — 
Zm niejszone jednostki floty duńskiej mają s Ię 
składać •/. torpiedowiców i łodzi oodwf idnych.

D efinityw ne przyjęcie p ro jek tu  rządow ego 
m a nastąpK  przez urządzenie  plebiscytu w ca­
łej Danji. Pc przyjęciu  projektu przez p leb is­
cyt będzie on na+vchm iast w prow adzony wj 
życie.

sw a.

STEFAN ŻEROMSKI.

iJ a r ja n  A b ram o w icz .
(Ciąg d a lszy ).

Dziś, gdy w naszym powojennym  św ię­
cie modne jest potępianie idei niew olnicze­
go buntu — biada riam, jeżeli popchniem y i de­
je i chw ałę takiego buntu  j i k  tam ten  Ma- 
rjan a  A bram ow icza w w ięzieniu. Należy on 
do tego  n ieśm itrtel.rego legjonu biinitowiników, 
prekursorów  w iecznego postępu ludzkości, z 
których ieden niegdyś na szczycie p iram idy  
w yrył t e  spraw iedliw e słofwa: „Przekażcie 'w ie. 
kom noc 29—go listopada 9 ‘

Gdy iiapisałem b y ł pow iastkę o ludżiach 
teg o  typu, a  raczej o tym  antropolog iiCznyfr 
gatunku, pod' tytułem  Ludzie bezdom ni, o- 
trzym ałem  daleką, okólną drugą folografję 
M arjana A bram ow icza i jego rodziny z W ier- 
ćbojańska na Sybirze w  futrach w futrach r e ­
niferow ych, czy niedźw iedzich T w arze tylko 
ary jsk ie  w skazyw ały , że to  nie są Eskim osi 
Mb Jakuic Na ■odw-rocii w izerunku  znalaz­
łem  napis : „Za „Bezdom nych" od bezaóm  nyiat 
p o d '1'k o w an ie  i pozdrow ien ie" . Była to  w 
m ojem  życiu pisarskiem  najzaszczytn iejsza — 
recenzja. — i najw yższa nagruda.

W iefe lat Jpłynęło. M ieszkając w N ałę- 
czo\. ie poa Lublinem , popadłem  w  chorobę, 
k tó ra  imię d ługo  \v łóżku  trzymała,. Pewnego 
dnia w prow adzono a b  mnie gościa, nie m ó­
w iąc jego  nazw iskat W szedł M ąrjan  A bram o­
wicz z b ratem  swym  starszym . Ten sam to

4) i by ł radosny  człowiek, ten sam  niemal — m ło­
dzieniec, tak sam e nosił na rę k u  po kilkoro 
napotkanych dzieci, lecz jakby  czarna, bez- 
słondczna, lodow ata zima syhirska wypiła z 
n iego  zby t dużo krwi. N iechęinie te raz  m ów ił 
o  „polityce". N aw racał wciąż w roz.moWie do 
książek, do rew olucji i reakcji literackich, do 
po e /ii, powieści, dram atów . O Sybirze wspo- 
m n a ł niechętnie, jako o epizodzie niemiłym.
0 m inionej przygodzie. Rw ał się do ży cu  no 
wego. N azaju trz  poszedł w lo życie. Ponie­
w aż w ypadło mi opuścić Kraj i rróeszkać za­
granicą, m ętnie w iedziałem , iż ten Sybirak 
m ieszka w W arszawoe. Po pow rocie do kraju 
pew nego dnia u rządz iłe rr w  Fiharm onji w ar.

- szaw skiej, przy  czy tnie j pomocy panny W andy 
M alinowskiej (obecnie paiu W andy O sterw i- 

i ny), w ieczór artystyczny na rzecz pcw ńego 
:elu ośw iatow ego. O czarow any m czrów naneni 
n istrzoslw em  recy tac ji w iersza Rybaczka z 
Samuela Zborow sitiego Juliusza Słowackiego, 
k tó ry  n iezrów nana arLystka ma w ieczorze w y­
g ło siła  — m ając piełne uszy muzyki m istrza 
Barcewicza, w róciłem  późno w nocy1 do domu

i i zrzuciw szy obok łóżka u b ran ie  w ieczorowć, 
sasnąłem. Moje m iłe sny  przerw ał — ostry  
iźw ięk dzw onka, a potem  oslróg  |X)brzęki. 

’ Komunik żandarm ów i policjantów  napełnił 
m ieszkanie. U spokajali m ię tro sk liw ie .

— N iechże się pan nie niepokoi. To tylko 
rew izja.

Uspokoiło m ię to  nadzwyczajnie. Kazano 
tmi się u b rać  w1 porzucone niedaw no suknie
1 po przetrząśnięciu: m ieszkania, zaproszono 
do udan ia  się na przechadzkę. N aprzód po ­
wędrowałem  do cyrkułu przy ulicy lCruiczej.

Tam  wśród złodziei, pijaków, prosty tu tek  i 
szpiclów spędziłem  resz tę  nocy, ulokowany 
obok ./.lrwu. Pam iętam  do tej chv 'i'i tw arze  
dw u szpiegów , rodow itych  Polanów, k tórzy  
się  obÓH tegoż zlewu rozpostaidi i gaięędzii 
do ran a  o swych zawodowych spraw ach, in ­
teresach i zam ierzeniach, m e dając mi ani 
przez chwilę oka zmrużyć. Pam iętam  policjan­
ta, k tóry , układając się do snu na sienniku 
iwpoprzek drzw i cyrkułu , m ów ił katolicki i 
polski p a ó e r /  do sWiego policj jnego B rg a  ż a r ­
liw ie i głośno bijąc się w p iersi. „Boże, 
bądź m iłośriw  mnie gizeszneim U!" — Rankiem 
tenże pobożny w spółrodak odstaw ił m ię w 
zam kniętej dorożce do w ięzien ia  w Ratuszu. 
Tąm  zasta łem  już spopy i godny rauciK, z ło ­
żony że znajom ych. Przyw ieziono w ńet #rze- 
zacnego ośw iatow ca, m ecenasa Leszczyńskie­
go, po chw ili dyreikfora gim nazjum  K ujaw ­
skiego, inżyniera Pm esw iet-Sołiana i inmych 
W szyscy byliśm y niew yspani po nocy w cyrku­
łach i o rdynarn ie  g łodn i. Mecenas Leszczyń­
ski b y ł tak im  bywalcem k ry m in a łu  iż p rze ­
zo rn ie  zab ra ł ze sobą pew ien zapasik wędliny 
i pieczywa. Udając, iż p ierw szy  raz -widzim y 
się na tym  ratulsz.oWym padole, p rzedstaw ili­
śmy się sobile nawzajem  i zaproś z e ir  przez 
mecenasa, zasiedliśmy: dc 'śniadania. Przysiadł 
się z boku; jeszcze k toś z „polityków!" i c h ę t­
n ie  połykał co tłuściejsze p ła ty  sm acznej w ę­
dliny. Lecz oto ktoś rów nież tej nocy przy­
wieziony z pola, a dośw .adczeńsze od nas 
w szystkich bywa lep m ruknął ze zgorszeniem  

— Żeby też  szpicla paść taką szynką I 
Skandal!

(C. d a .), j

t
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U  p o m o c  u la  r o b o ! r  r o ln y c h .
Do
W szystkich Zw iązków i Rad

Związków. Zawodowych.
S trajk  robo tn ików  rolnych trw a już 14 

dni. Walka, k tó rą  w obron ie  swych rtajżyw ot­
niejszych in teresów  rozpoczęli robotnicy ro l­
ni, przeciąga się z winy ziemian, odłnawyają- 
cych [wszelkich rokow an

W  tych w arunkach o igan izacje  zawodowe 
robotników  przem ysłow ych n,e m ogą .cboję- 
in ie spoglądać na ciężką w alkę ro b o tn ik a  ro l­
nego i w szystkie o rganizacje w inny udzielić 
Związkowi Robotników Rolnych jaknajdalej 
'dąoej pomocy organizacyjnej i  m oralnej, a ho 
najw ażniejsze pom ocy pieniężnej.

S trejk  się przeciąga, robotnicy rolni m u­
szą tę  twalkę w ygrać, przyjść im  z b ratn ią  
pom ocą m uszą wszyscy inni robotnicy.

W szystkie Zw iązki i Rady Z w iązków  w pi 
ny rozpocząć natychm iastow ą akcję zb ieran ia 
ofiar na rzecz stre jku  robotników  rolnych i 
w szystkie zebrane sum y przesyłać do Zw iązku 
Robotników Roinych na konie P. K. O 881.

W arszaw'a, dnie 15. kw ietnia 1925 r.
Sekret a r ja t Komisji C entralnej 

Związk-w, Zawodowych.

Na posiedzeniu Z arządu  G łów nego Z w. 
Zaw odow ego Robć bruków Rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej w dniu 15. kw ietn ia  1925 r. 
pow zięto  następującą re z o lu c ję :

„Zaizą< G łów ny .po rozpatrzen iu  spraw o.

zdania Sekret a r ja tu  C entralnego  z p rzeb iegu  
stra jku  postanow ił prow adzić akcję  stre jkow ą 
w dalszym  ciągu iż do zwycięstwa.

Biorąc pod uw agę, że w ielb obszarniKow) 
nie wydaje paszy dla bydła robotn ików , zwal­
n ia  poszczególnych robotników  za s tre jk , nie 
wjydaje św iadczeń zaległych, a także najm uje 
sobie c  .asowych j obof ników, k tó rzy  pracują 
w polui obrządzanym  przez strejkujących r o ­
botników  inw entarzem . Zarząd G łów ny po ­
stanaw ia  wezwać w szystkie O ddziały, aoy wj 
folwiarkacli takich  obszarników; zaprzestaw ano 
obrządku inw entarza.

Jednocześnie Z arząd  G łów ny zwraca się 
do w szystkich m ałorolnych i bezrolnych, aby 
nie godzili się  na łam istrejków , apelując rów ­
nież do „W yzw olenia", aby swoim  zwolenni- 
kom zabron iło  pom agać obszarn ikom  w ich 
walce z robotnikam i.

Zw ażyw szy, że s tre jk  się przedłuża, w obec 
czego istnieje konieczność zaostrzen ia  w alki 
Zarząd G łów ny poleca O ddziałom , by więcej 
nie zaw iera ły  umów, z poszczególnym i folw ar­
kami, nie uchylając się jednak  od zawarcia u . 
mów powiatow ych.

Zarząd G łów ny vvyraża gorące podzięko­
wanie tt. posłom : U^iem błe, -Sledzińskiemu. A. 
damkowi, D obrow olskiem u, RegercW i, Badzia 
nowi, a zw łaszcza tow . P iotrow skiem u1, k tó rzy  
pośw ięcili wrele pracy dia rozwoju, s tre jku  i 
w yraża  nadzieję, że w dalszym ciągu nie b ę ­
dą szczędzić s ił swoich ala w ygrania walki 
prowadzonej przez robo tn ików  rolnych 

■ H U H n H M i

Napiętnowanie oszczerczych metod politycznych.
Zasądzenie .W asilewskiego, naczelnego r e ­

dak to ra  czołow ego organu narodow ej dem o­
kracji za oszczerstw o  na 2 .mies. w ięzienia, 
jesi rów nocześnie napiętnow aniem  metod po­
litycznego dz ia łan ia  Lego stronnictwia, sy s te ­
m atycznie  upraw ianych w obec swoich p rze . 
ciwiników. politycznych. Tym napiętnowanymi 
obecnie m etodom  endeckim, poświęca „C zas" 
krakotwski szereg  uwrag. Czy tam  y Lam. Te 
ohydne m etody  walki, przeciw ko ludziom czy­
stym , patriotyczni* myślącym, zdolnym i za ­
służonym  — są icdną z najw ażniejszych  p rze ­
szkód. d lą  któaych żaden odłam  polityczny wl 
Polsce n ie m oże porozum iew ać się i łączyć 
z narodow ą dem okracją; a jeżeli się połączy, 
to  uego w cześniej albo p, izmej żałuje.

Nid m a  dzisiaj n ikogo W Polsce, k tó rego  
nie s ta ra ła  się ona kit-dyś zwalczać b ron ią  
oszczerstw'1 i zniew ag, a to  w chw ili, gdy jej 
staw ał’ na d ro d z e ; a m ało  kto je s t oczywiście 
tak zdolny do p rkoay , aby nazywany dzisiaj 
rdraieą, złodziejem , koniokradem  lub tg., po ­
m im o to  nazajutrz obelg tych  zapom inał i 
iad stawianiem 1 mu zarzutam i p rzechodził dó 

porządku.
i k ty k a  oszczerstw  doszuki w ania się  

w1 każdym przeciw niku 'b ro d n ia rza  i z d ra j­
cy, przyniosła narodow ej dem okracji na te r e ­
nie wyborczym  znaczne sukcesy, jak  o tern 
świadczy licz ha pozyskanych p rzez nią g ło ­
sowi Ale rów nocześnie odstręczyła od niej 
w szystkie n iem al rozum niejsze i uczciwsze

żywioły społeczeństwa ; najuboższe to chyba 
stronn ictw o  w praw dziw e ta len ty  polityczne, 
choć tak bogate  w  agitatorów; i dem agogów .

Albo pójdzie pan  z nami, albo będziem y 
pana zwalczać wszelkiemi środkam i". O broń­
ca skazanego obecnie W asilew skiego, m ec Ki- 
j iski w] sw ój 'j m ow ie w ygłoszonej przed
1 ry bunałem  w dniu 13 kw ietnia w yjaśn ił to  

w sposób graniczący z naiw nością W r. 1920 
— poW iedział — gdy no tatka  p. .W asilew skie­
g o  (zarzu t zdrady) ukazała się w G azecie 
Wai szaw skicj, był to  m om ent R, życiu1 n a ro ­
du przełom ow y, gdy  granic  jeszcze nie było, 
na w schodzie toczyła się  walka, a w szelkie 
wysiłki czynników  nam W rogich na teren ie  
m iędzyuarod., zdążały  do tego , aby Polska 
w! przyszłym  układzie stosunków, politycz­
nych była państw em  m ożliw ie najsłabszetn. 
W takiej sylulacji obow iązkiem  red. W asilew­
skiego by ło  ostrzec  społeczeństw o przed p. 
Lednickim, k tó ry  w łaśn ie  pow rócił z Rosji 
i istn ia ły  uzasadnione obaw y, że obejm ie je­
dno z naczelnych stainoWłisk politycznych"
A więc d latego  tylko, "by nie dopuścić go 
stanow iska politycznego, spróbow ano a c  zn i. 
szczyć zarzu tam i bezpodstaw nem u k tórych  — 
niepraw dziw ość jasną i niew ątpliw y stw ier­
dził najprzód sąd1 obyw atelski, potem  sąd I 
instancji, te raz  zaś T rybunał apelacyjny. T o  
się  nazywa „obow iązkiem " upraw nionym  — 
przez G ykę narodową...

raa RtiGSFU

By jedni się prcsierdli, drudzy muszą być głodni...
NietiaWino w jednej z buirżuazyjnych g a ­

zę* niem ieckich zam ieszczony był a rtyku ł, 
k tó ieg o  au tor, lekarz  z zawodu s ta ra ł się w y­
kazać, że ludzie zadużo żrą i d latego um ierają  
nagld na a tak i sercowe, albo um ierają  powoli 
w skutek przem iany m alerji.

Lekarz ów! radzi p rzeto  życzliw ie, aby lu­
dzie poskrom ili swe apetyty , a w tak im  razie 
będą dłużej i  zdrow iej żyli.

Spostrzeżenia ow ego lekarza są trafne, o 
ile dotyczą klasy posiadającej, bo co się  tyczy 
klasy pracującej, to  w śród n iej panoszą się 
choroby, jak gruźlica, sk ro fu ły  itp- i  w zrasta  
Śm iertelność w łaśn ie  wskfultek niedożyw ienia.

ÓW izecznik  Umiarkow ania w jedzeniu r a ­
dzi naw et, by w szkołach d o u c z  ano dzieci o  
szkodliwości obżarstw a, a wśkazyW ano iaką 
w artość  ma n ied o jed zen ie ! Jeżeli są gdzie na 
świccie szkoły, w k tó rych  są sam e dzieci 
przesycone, to  rada ow ego lekarza nie byłaby 
nawlet zła, ale o  ile nam wiadom o, vvt w szyst­
kich szkołach publicznych najw iększy odsetek 
stanow ią dzieci rarolelarjatu, k tó re  ch ron icz­
nie są g łodne i c ierp ią sta le  na niedosyt.

N igdy n ić  zapomnę obrazka, jakr p rzesu­
nął się przed m cm i oczyma w  kory tarzu  p e ­
wnej szkoły' powszechnej we Lwowte. Pod­
czas przerw v dWie ujcztnice rozm aw iały  z so­

b ą  Wesoło. Jedna jad ł?  bułkę z serem  em en­
talskim  d ruga m izerna i źle oazlana, nie ja ­
dła mc. N ie m iała w idać śniadania. Dziew­
czynka szczęśliwsza, trzepocąc się żywo, w y. 
rzUciła resztę se ra  czy też skórkę z sera  - i 
pobiegła dalej. M izerna jiozostaw szy sam a, 
ro ze jrza ła  się trw ożm e dokoła i myśląc, ze 
niKt jej nie widzi, podniosła resz tkę  sera, o- 
ta r ła  z kurzu o lićną sukienczynę i... zjadła.

A te ra z  m iejcie, o  św iatłonaw cy, wył J a d  
o po trzeb ie  um iarkow ania w. jedzeniu w; myśl 
wskazówek lekarza...

je s t  faktem, ne'Ulegającym  wątpliwości, 
że bilans handlowy Polski byłby całkiem  iim r 
gdyby klasa posiadająca nie p ław iła  się w, 
zbytku  i przepychu. .W szystkie niem al a rty . 
kuły obciążające bilans handlow y w rubryce 
przyw ozu, konsum uje i zużywa klasa posi.a 
dająca. Pom arańcze z J afTy, a jabłka z Au- 
stnatji jako  żywo. nie są potrzebne ch łopu  lub 
robotnikow i, k tó rem u nie starczy na chfeb! 
A ile miljonów odpływ a na to  z kraju , tego 
nie obliczym y i tego  nie zdoła obliczyć w ie­
dzący -wszystko urząd statystyczny. A arogiei 
wina, szam pany, czekolady, cukry, sery, kon­
serw y, ry b r, o s try g i, kawiot itp. sprow adza 
się  w yłącznie na użytek klasy posiadającej. 
Czyż ci, co stanow ią ponad S0 procent Ludno­
ści, to  jesl chłopi i robotnicy p o trzebu ją  dnci. 
gićn jedwabiów', francuskich perfum , m yde­
łek, w y rabów  ze z ło t a i sreb ra  ?

Nie, teg o  r je  po trzebu je  w arstw a p racu ­
jąca, a nic będzie przesady, jeżeli powiem y, 
że zaledwie może 5 procent ogó łu  ludności, 
to  jesl ci „w ybrani", co się p rzeżera ją  i ką­
pią w zbytku, narażają k ra j na w ielkie n ie ­
bezpieczeństw o.

W spom inaliśm y juz w jednym r a rty k u ­
łów', że bilans hancuowy jest dlatego bierny, 
iż do Polski sprow adza się za w iele a rty k u ­
łów luksusowych. Nie chcąc pow tarzać cyfr, 
podkreślim y tylko, że sam ych owoców p rzy ­
wozi sit do Polski za 5 do 8 noljonow zł* - 
tych m iesięcznie!

Tych cyfr nie należy lekceważyć. Od nich 
jest zawisły byt setek tysięcy ludzi, żyjących 
ze stałych poborów , one dają niejako św ia ­
dectwo, <aką jesl po lityka gospodarcza pań­
stwa. jes t ponrostu  niesłychanym  skandalem, 
by w  k raju  sam ow ystarczalnym  p rzy w r- a rty ­
kuł ''W KorsumcyMiych dom inow ał ponad  in ­
nym ' i w prost p rzygn ia ta ł swym ogrom em  
m in iatu row y eksport, na k tó ry  głow nie sk ła ­
da się w ęgiel, drzew o i nafta.

Rząd n i powinien się op ierać  u? n iem ra­
wych czynnościach pomocniczych swych u rzę ­
dów, j;ak np’- b iu ra  badania cen ale zmienić 
politykę tary fow ą i celną w  ten  sposób, by 
wręcz zakazać im portu  m ekiorych  artykułów, 
konsumcyjnych, a w zględnie obłożyć je  ta - 
kiemi cłam i, by przyw óz ich s ta ł  się niem o­
żliwy. Będzie1 to  zdrow iej dla ogólnej gospz - 
darki i zdrow iej będzie d’’ obżartuchów . k tó ­
rzy  chorują z przejedzenia.

G dy to  nastąpi, m oże mil jony ludzi źle 
w ynagradzanych lub bez pracy p rzestaną ełio- 
rowiać lub um ierać z głodu.

Upór obszarników w sprawie tfrejho 
rolnego.

,\X \RSZA W A , 17. 4. (AW ). W czoraj o d ­
b y ła  się  tu  konferencja oddziałów 1 p ow ia to ­
wych Zw iązku Ziem ian, celem naradzenia się  
nad spraw ą stre jku  rolnego. K onferencja p o ­
stanow iła  nadal siać  na stanow isku p-aw nem , 
stworzoneim przez orzeczenie nadzw yczajnego 
kom isarza rozjem czego i ośw iadczyła, że w 
obecnym  sfam e rzeczy ziem ianie oczekują ry ­
chłej n terw encji rządu.

ifle będzie rekonstrukcji rządu.
W ARSZAW A, 17. 4. (AW). Pogłoski o 

rzekom ej rek o n s tru k c ji gabinetu  G rabskiego, 
o czem donosi w czoraj jedne z pism, są n ie­
praw dziw e. Nie zanosi się na zm iany ani \y 
m in is te rs tw u  przem ysłu i handlu, ani ro l­
nictw a, a lem baraziej pracy i spraw iedliw ości
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MISCER RADJO
466-1(czyli dwg serca kobiece)

w  roii .gfównei rweerównany akro ata L u c i a n o  A L B E R T I I 1 I .

J ^ o w i n y  z  c i n t a .
l_WÓv 18 kwietnia

W A LN E ZEB R A N IE  CZŁONKÓW  POI > ’ M •( ,() 
C 2E R W 0N K G U  l .H Z \7.\ odbędzie się w | oniertzia ł-k  
linia 2(Pgo 1) in o  goilz. C tej w ieczorem  p rz . tli. Bie- 
lowskie-go 0

N O W  V A PT E l 4 W ojew ództw o lw ow sko nadało 
k«"ritócsje n ii o/Vi ue ie  nowej aptek i p rży  u.. I v.mm S a ­
p iehy  na .przestrzeni od N r a a - 8 7 :  Miecz' stawow i
k rynie-kieinn oficerów -aplc knrzow i W P w rez..
| ra fu jącem u  w ąpE c \.as\ C horych we Lwowie.

KONW I U.S,(A 8 /,,  PA Ń STW O W EJ POZW Z.kl 
ZŁ<1TKJ Z ft. I922 Z arząd onn iozp. n ądzeni ni \L - 
luslrn Skarbu z IX iik-hcm 102.i ' l ) z .  t . lizp P. Nr .  .>0 

r l!)2f> ipoz. 21 I) w \Jilala należności cen część m ar 
kowa o l)lj,ae |i 8 p i - r  pańslw owej p o /ic z k ; zLncj 
z r 1022 oraz. jej osO mplow S n . landzie uskulcczniii- 
na w .le im in ' do Ol. grudniu I02-) juAez w szystkie 
Kns> Skarbow e, a we Iw o w ie  welacz/Jiic p 6Z Kasy 
S k a r b o w a  „A we Lwowie przy  ul. K oścd isT  < Gmach 
T ym czasow i _o W vdzialn Sam oi ządow ego

PODP.ZI ( ()M  v | | ; m o \V L K \ \  P .R W IIb ‘.ndrzej
A u lon iszm  iicźłcńlsem inurjm u. don iósł j| oiic iż znal i zł 
w  ifl>. czw artek  w ieczorem  jiodrzu.eoiie n iem ow lę w 
b ram ie  rćalnośei jtiZy ul. G ródeckiej I. 11 L Hvla 
lo dziew czynka licząca ki ka lygodni żęcia  Policja od 
dala podr/.uika jiorl opiekę Miejskiego kom isarja iii 
VI. d /.ielniry. zaś za m alką  n iem ow lęcia  zarządzono  
I oszukiw ania

LSILOWa M  o k r a d z e m i  k o  i o l o  s \\
E ŁŻB IEJA  Post. Szcwc.mk, pa tro lu  ją o w czornj po 
godzm tó 2-giej w n.ocy pl icem Bi!,fo'w'> kiego. usly- 
*z*l podeirz ne .szmery przy d rzw iad i kościoła św . 
K lżbieiy. Idąc w  tym k ie ru n k u  spłoszy} dw óch z ło 1 
dzieji. k tórzy  nsilow  al i o lw o rz ió  drzw i wyOyediem. 
Jeden z n icforhm iiiiT i w łam yw aczy zbi ,1 w k ie ru n ­
ku ul. I.e.ona Sapiehy, drugi zaś znikł w ul. k ró lk ic j. 
Po tym i r c 1 deiicje eosl. rnnkow i slrzegli b ram  ko­
ścioła iż do św itu

NOW A O M AHA N IEO STR O ZN IŚl J I / I U .  Mie­
cz y s ł a w P i l z u r .  ipri ieow nik w  m a g a z y n i e  wOj.s’k o v  " n i  
p r z y  ul l a n o w  sk l ,  j I 21,  zos  al  p o l r ą c o m  s a m o c h o ­
d e m  i i i ę ż k o  z r a n i o n y  w nogę.

Po .ołow ie ia u d / i ’ li'.o m u  poim cv poczem  dii 
w ieziono go do szpital:.

W Ł U 1A N IA  '.K L E PÓ W  f  /  IT .ZK SZK O I) V\H 
I.ok.'1'o row ie rea lo o śij ju z ' ul H alick iej I- lo . za- 
uważ.yli w czoraj w ieczorem  kręcących  s iu  dwoeli w y­
rostków' j o  jiodwórzai w pobliżu  drzw i -wiodąc ich  <lo 
sk lepu galan tery jn i go jiod firma. Sorki i Sp.

O kazało  się fiesltjj me. ze om lm icv  ci siali na' Cza1 
lach, a irzcci ir.li ko l.pa w io n ą ł się do w s p o m n i a n y  
sklepu i btiwil wc w iię lr /u  W łam yw acza  łdgo ujc o  
i odprow adzono do  | o lk jk  koledzy jego zdołali jed­
na! zbied-' A resztow anym  byt lli-lelni B ronisław  
Szw nrc/uk  zam iprzy ul Św iętokrzyskiej I. 1. O sa­
dzono go w areszcie. zaś za zbiegłym i zcząd Z o n o  
poszukiw ania.

S. Taubfe doniosła  policji, żo przciTo.s'atniej Jiucy 
n ieznan  S| rawe-i usiłow ał ok raść  w ystaw ę jej sk le­
ja ł IjJśllanteryjricgo łHZ.V ul G ródeckiej' 1 111 Kłos
jednak spłoszył n iep roszonych  go^ci, 1 lórzy  zbiegu 
]io o w arciu ikiennic w yslaw ow ycb

ZA PO W IED Z k A l AS I ROI 'i RE DOW LAN EJ Po 
sk ru n k o w v  Kuciel tloriió‘ 1 sw yin jT zclozonym , że 
<lom | a rle ro w i |irzy ul Z ieloni j pod I. bk oraz. 
sąsiedn ią  jcdnopiąlrow ri oficyffci g rożą zaw eileiiiitn. ■

P o licja  | owa idom iła o  Icm AliejSivi urząd łni- 
dow niczy.

SZUK AJĄ  Z v iM N Y W R A Z .e s  H enia  Posl-N adlo  
w a. zam  w T ruśeiańc '11, p;ow jaw orow skiego, doniosłe, 
'jtnhkji, że. syn jej U -letn i Aron zbutgł z itoimu1 1- b. m. 
i ijsrziijKidl bez. wie.ści.

Ryfka W eissorów iia, zam . jirzy uL. Potockiego I. 46.

i jłow iadom ila policję, że bral jej 23-lclni Iz rae l wy- 
| szedł z. 'd /unu 11 b m . i pd lego czasu  słyćh z i  nim  
j zaginął.

Z G U B IŁ  R O D /K  .ÓW W  IIOKU 1914. Maksy.ic 
E m iiiiń sk i. liczący lal łL zam ieszkały obecnie w 
Zoikwi, w czasie inwazji rosy jsk iej w r. 1914 zginął 
rodzicom

Slarostw o lam lejszi' poszuku je  obecnie rodziców  
E urinańsk iego , ażeby usbdić  jego m iejsce prały n a ­
leżności

Z KRONIKI NIP■SZCZFjsLlW v (d l W YPADKÓW . 
E dw ard  M arlyński slolarz. w i.c a ją e  w noey do dom u 
uipadl i j , ę ż k o  zr .nil się w' twarz.

A rnold D iner, sz.cregowice. 26 pji., zasłab ł nagle 
1 i /c rliodzai, ul. LegjOnnw Pogolow ie rai. odw iozło 
gó do s / |i i  ula.

Psy w ałęsające się ,po u licach m iasla  do tkliw ie 
jiokąsah  Mo.źesz.i Zilberga i U aak a  \l iiKUsa. I dzie­
lono im jKiinocy w Pog0 lo .. iu rai.

.fi LJlj.sZ AIEINI. u rządza d /i; vv sobole IX. I\ 
we lilji Łyczakow ska 17 próbne gotow anie kaw y. na 
k tó re  zajira^,ji u p rze jm ie  Szanow ną Publiczność.

Zagadrtuwe samobójstwo sierżanta.
W  nocy na ub. cz w ar t ek  po p e łn i ł  zamach 

samobójczy s t rza łe m  z rewo lweru ,  s t a r sz y  
sierża* t 5 p- a. p Jan  Chorccki,  pe łniący 
s ł u . b ę  w koszarach pr; v ul. ( i ródcckic j .

W ród o ro na  kolegów j zna iomych d en a ta  
i s tn ie je  przekonanie ,  że s am o b ó j s lw o  to  byłe- 
spowod ow ane  seKaturami  przełoYjt Inycti.

Ze  W/olędu na to,  że jesl to drug i  wy -  
padek samobójstwta \v lym pułku,  opirija p'U- 
bhczua dom aga  .się, aby vl , id /e  wyższe  
MS/c/ę ly  energiczne ś ledztwo celem nslaleriia,  
k to  pfwiosi odptt Wicdzia lność  za  le nieszczęścia.

Śmiertelna zabawa wiejskich 
wyrostków.

W jm sind in in  ludności w iejskiej znajdu je  się 
j wjelć różnorak ie j b ro n i z czasów  minjonyc.li w ojen

N ajbardziej cenionym  sprzęlem  przez w iejsk ich  
parobków  jest k a rab in  lub rew olw er k a ra b in y  jirze- 
■abiają w iejscy ki.w ale na krócicc. olic.inająe odjio- 

i w jednio  luf . i łożysk a.
P( iS ' ad  m i e  p, d n e j  b r o m  s j i r zy j a  s z e r z e n i u  s i ę  b a n -  

d y * ' z i n u  po j i rowMncji .  oi iz ' . . yp t idków z a b ó j s l w  i 
k r w a w  ycl i  jHii a cb  u n kó w

17-lelni E lorjnn ,laiosz.ev ski, iiiies/.kaniec H uly 
SzezcTzcckie,. jioslaral się rów nież o k a rab in , kłóry 
i r/.erohi) n i króejcę D nia 1 I. h ni. udał się w |iolc I 
tn slrzel.ijąc zruuil swego kolegę 16-lelnicgo .lana Ko- 

dzieją w czoło P o ls rzc lo m  s lrac ił na lycłun iasl przy- 
łomn|0(śp i zm arł k\krótei’.

Policja arcsziow na zabójcę i odslaw ila  do Sądu 
w Nzozercu.

wnwmmtmmmmamwm if ji i aw j i

NADCę ŁĄNŁ
iS a  te  r u b r y k ę  S le a a k c j*  uda o d p o w ś a a o )
r **.« wt nrRMMJu

Ambulatorjum dentystyczne
H t\im  \ ni F n i!  DsnAfll||||||  ̂ |

wykonywanie prac technicznych dla ster kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

po cenach zuiżonych. 269-

Stracenie Haarmanna.
Morderca  Uranciszck Huarm,um, ,  ' k t ó r e g o  

Id. gru dnia  ub. roku sąd przys ięgłych wl 
h a n o w c r / c  skazał  na śmierć  za 27 morderstw;  
zostai  dnia 15. b m. o g o d z in ie  b. ra n o  s t r a ­
cony. Egzekucji  d o k onano  przez  ścięcie zbrr 
dni ar  za ia giiotyniie. Przed śmierc ią  H a a r -  
manii ośv. iadc/y 1, żt. chce umrzeć,  gdy^. uzna 
j,e swio.ją wielką w mę, poc/cm popros i ł  k s i ę ­
dza,  z k t ó r i i n  przepę-dził k i lka  godzin .  Zb l i ­
ża jąc się do s./afotu, pow iedz ia ł :  Do w i d z e ­
nia !

j Jak wtiadomo, swo jego czasu pt tw o r n y  
morder ca  wyrazi ł  żyiczcide, aby na jego g ro -  
oile! umieszczono napis :  ’1 u spoczywa w ie lo ­
krotny morderca ,  H a a rm an n .

Miejsce p o g rz eb a n ia  zwłok zachowane 
jest  w lajLiiiiiiC'

u r z ą d z ą  < lz iś

w sobotę 18 h. m.
w e  f i I j i

Lwów. Łyczakowska 17

p r ć i in n  g e t o w a n ie

K A W Y
l i—ł

Morderca poety gruzińskiego
W A R S /A W A  17. kw ietniu. Sicbm I il in m . n iw - 

(Utom i o e l y  gi ' i i z i i ' i ski igu,  z n a j d u j ą c '  s i ę  W w i ę z i e n i u ,  
z o s l a n i i  p o d d a n y  b a d a n i u  p s y d i j a l r y ó ż n c r n t i ,  p o n i e w a ż  
l -hodz i  | ‘o  s w e j  c e l i  w kółko, o d i n . i w i u  j i i z y j n i o w a n i a  

. f o i r a w  i n ie  d a j e  żadn i j j  o d p o w i e i b i  n a  p y l e n i a

S p r a w a  p a rłu in e .
* SEKGJA KORIE I' P. P S ,.rosi cały Z arząd 

o p rz y b y i  na j o*aiia'nko, k ló ra  Się odbęuzic  w p o ­
n iedziałek  2(1. b m o godz. '/ -m e j wiee/.ureiti

i
* P O S IE D Z E N IE  KOiMITETI 1-go MAI A odbę 

dzii; się w | oniedzialei; 20. b  ni. o  gndz 7-m ej w ie 
ezorem  w Kik a IM Prneow ników  jjui imiyeli jn z \  ul. 
O n n ia iis  kiej I. 2 li . p. t p r  asza ,ię Szau. T ow arzyszy  
o | nul.liialm  pi zyb\<\ia

'" POS1I .D ŻIŚM E KOM ITETU O BW O D O W EG O  
odbędzie  się dnia i'.), lun. o  godz- II)-lej rano w lokalu 
przy  ul. Syhsluskiej 21. II pi l p ia sza  się !ow. ndrea 
sika. IluiJn ...śkiego, T a d  D ro b n a  d r  li , r-ablu la . S inu- 
likow ską, Trawizctkij, Palai^m /e la s/k iew ic .m  K ochań­
skiego W iśniew ską ,ladv igę i W ineenlogO * ark o w 
k u li. Jlalucfia. H and lera , SlOuiu d d irb  W ernieo- 

wą. W;en iiea. iVle.kia.iow iez.a. dr. Sunl.iew  ieza. ' Sehu- 
slera i .ló te ła  O elim anua o bezw arunkow e przybyciu.

P r o  ydjiun Kuni. Oliw. r .  t*. S.

* RACZNOŚC TO W A R ZY SZE W,r RORYSŁANM U! 
Wr m ed.-ielę dnia 1S lim odbędzie  się o  goiIz. 10-lej

ran o  w> ,.l)om u U udow yin“
Z.GRUM AD/I VII'. T O W A R /A SZ Y  PA RTY JNY CH.

Jaw cie  się licznie!

* SEK C I '  K O B IE T  p .  P S. zaw iadam ia , ż e  
przedstaw ien ie  am ato rsk u  n a  dochód  luniTuszu kolo­
nijnego dla dzieci loboln iczycb  n ic  odbędzie się w dn iu  
19. b. m. w Ten i r a  M ałym  lecz zoslało od łożone n a  
dzień  17 m aja b r. (teaU Nowości).

Bilety zuku j ionc w ażne są  na dzień  17. m aja .



Ki?. 89 „DZIENNIK LUDOWY". 5

Ruch wyborczy w Niemczech.
K om uniści zn ow u  p o sta w ili sw e g o  kandydata.

W alka ..'lyborc/a w Niemczech przybrała w oju  W edług tegoż przewódcy liemieckich 
po św iętach wielkanocnych żywsze tempo, i nacjonalistów , nazwisko H indenuurga uciele 
T rzy 'partje republikański - nr/.ądza ją codzien­
n ie  łiione zgrom adzenia. Prawica pociesza się
nadzieją, 'że socjalistyczni robolu'-cy, Borgfcłry 
czeni 'usunięciem O flona BraMhia od kandyda 
tu ry , w strzym ują się po części od głosow ania 
Nadzieja ta  jesl złudną, gdyż masy robotnicze 
:<żł,ąwsz.y za pośrednictw em  swyich o rgan iza ­
cji dane stanow isko* w l/m  wypadku' zdecydo 
wawsziy się na pop o ran ie  kandydatury repu- 
bh ańskiej Ma,rxa, w ykonają ściśle uchwały 
swych najw yższych władz partyjnych.

M arx rozpoczął już swą podróż ag itacy j­
ną po Niemczech.

Ur/.ędDWo og tos/cfic  cyfry dotyczące p/er- 
wszylch w yborów , wykazują, że p a rtje  rep u ­
b likańskie zdobyły razem  13,258.02$ głosów , 
podczas gdy blok prawicowy uzyskał 
11,709.898 głosów .

Prasa .prawicowa w yraźn e daje do z rozu­
m ienia, że kandydatura HindeWburga lo na 
w ró t do id-eji m onarchicznej. Hr. Weslarp- o- 
świadcza, żJe (rok od kandydatury  Jarresa  do 
H indeiiburga jest rów nocześnie pierwszym  
Krokiem na d rodze nacjonal i stycznego rt fe- 

U W M M H i  ■ I H M M

śn ta  w ierność dla m ilitarnej i m onarc his tycz­
nej przeszłości P-ułs i Niemiec.,

Komuniści wysunęli znowu kandydaturę 
Taelm anna, oświadczając, >e m iędzy partjan ii 
konstylucyinem ) a blokiem  prawicowym  n ie­
ma żadnej różnicy. Ta taktyka przewódoów; 
kom unist /cznych ma na celu w strzym anie 
siwych zwolenników od głosow ania na rzecz 
M arxa, a zatem zm niejszenie ilości głosów' 
republikańskich i u łatw ien ie  przez lo zw y­
cięstw a r eakcji.

Postępow anie to  przypom ina zachow anie 
się kom unistów  podczas zamachu Kappa. 
W , .wczas rów nież o św iadcz' li, że nie ma dla 
nich różnicy między Koppein a Ebertem . Do­
p iero  kiedy masy robotn icze gw ałlow nie pc- 
oz.ęly się dom agać utw orzenia froiiLc jedno­
litego, centrala kom unistyczna ustjąpiła.

Ten objaw  pow tórzy się praw dopodobnie 
i obecnie. Uczciwy robotnik kotnuni dyczny 
nie pójdzie za perfidną polityką swych prze- 
iwódców i nie będzie dopom agał do zwycię­
stw a Hindienburga.

Redukcja robotników powodem katastrofy w rafinerii
nafty na Zniesieniu.

W czoraj zm arł w skutek doznanych obra- 
deń, werk.m istiz W ojciech Szym ański, za., m a­

szynista Lieion Zając znajduje się w sianie bez. 
nadziejn /m  na łożu  szpitalnem . Są lo ofiąjry 
katastrofalnej eksplo/ji m otor u, w rafinerji 
naftiy na Zniesień,u o czem wczoraj podawa- 
liśmiy.

Zarząd spółki akcyjnej „Oazy ziemne*', 
k tó ra  fos! w łaścicielką tej rafinerji podał do 
wiąrloiności prasy fałszywy powód tej eksplo­
zji, ,twiieirdząe:, 'że 'zła dosiaw a m aterjatów ' -spo­
iw fx|,o wała to  niesz'e/.ęśc(ie.

'yrpeziasein brudne skąpstwio i karygodna 
w prost
REDUKCJA UK\X/A LI FI KOWANYCH R O ­

BOTNIKÓW 
była uowodcm kataslrofy .

Zarząd rafiner-i przeprow adzi! bowiem 
redukcję tak  że gdzie  poprzedn i) 
pracow ało siedmiu, iikwalifikoWanylch roblr- 
tnikóW pozostaw ił ty lko  czt|erech, zastępując 
iich prz.eWażnic chłopam i z-e wsi, gorzej o p ła ­
canymi.
IP1 Uli miilllB—

Oddalono ukwaiifi kow anego n foo tn ika , 
j zatrudnionego przy owym fatalnym m otegze, 
I a p rzy jęto  na jego  m iejsce tańszą nieujkwlalifi- 
kowaną siłę. Zyskano na tem  pó łto ra  złotegE 
oszczędności. Angor len < H dłuższego czasu 
psuł sie często i z Irudem można go było 
uruchom ić. Z m arły, w erkm istrz, maszyniści i 
robotn icy  donosili v lem zarządow i rafinerji. 
Z 'brudnego skąpstwa jednak nie p rzep row a­
dzono naprawy tego  m o h ru

Przyczyny te  spowlodowały katastrofę, 
śmiefrć i kalectwa robotników .

Inspektorat pracy i łytn 'rfejzem nie spełnił 
swjęgo obowiązku. P rokur a tr d'|a pańslWa w in ­
na w ystąpić obec ice  z całą, surow ością prawa 
i pociągnąć do karnej odpow iedzialności za­
rząd tej rafinerji, czy spółki „Oazy ziemne'*, 
oraz Inspiektoral pracy, zaniedbujący swe n- 
bowiązki. ,

Należy kres położyć igraniu z życiem 
lud/.kiem.

E L IT E
UL LEG IO NÓ W  27 1. P

ŚW IATO W E PRO D U KCJE  
M 6DN YCH  TANGOW  

W YK6NUJE GODZIENNIE- 
6 D  16 B. M. SŁAWNA 
T R U P A  RUMUŃSKA.

W YTW ORNY DAN7ING FAMILIJNY.

W STĘP  W6LNY, 
BAJECZNA 6RK IESTRA  
BUFET B6G A TY  I TANI 
PRZEKĄSK I i NAP6JE 

PIERW 5Z6RZEDNE.

E L IT E
UL. LEG IO NÓ W  27 I P.

Z  d a ta .

Skończmy z przepychem 
pogrzebowym.

hstatnia wola gen, Zielińskiego.
Iliei razy myślę o śm ierci, zawsze m a.zę 

sobie, oy na moim pogrzebie u.kocą nie b \ ło, 
bv* mnie' pochow ano wczesnym rankiem , w 
trum n.e  / białych desek, by nie hyło k w ia ­
tów , smUlku, łez, by wszyscy blizey w yśw iad­
czyli mi wielkie, osta tn ie  dobrodziejstw o i 
w ten  dzień, kiedvbv mn-ie grzebano, da 1 i 
głodnym  d /.eciom  jc/etnś się pożywić. Żadna 
•lledolia żadne cierpienie u je w1; uiszało mme 
i igdy tak  bardzo , jak sm utek dziecka, k tóre 
pbicze p łoau. ad o by łby  w mojem rozUm ie-
rriu; najlepszy /riak palnięci i p f /y j 'ź n i  pio/O- 
stałiyich.

Goj zm arłem u po mowach, wiciutacli, krzy 
żech, pom nikach? „Z p rochu 'pow stał, w proch 
się obróci*1... Jeżeli nie pozostaw ił po st bie 
nie trw ałego , nic 'uźyHcc, nogo, e<iż zna t/ve  
może- pogrzeb  pełen przepychu, udział w 
1'Udz, w spom nienie 4 "  1

i i

ni m
mniej lub więcej szczere ?

Lucizie nawet najbardziej wyzwoleni u 
•wahają je moje m arzenia z,a pom ysł ob łąkań­
czy. Jakże to ?  — pow iadają — nib ■ me m i 
ci tow arzyszyć w oslatnioj w ędrów ce żv c ia  ? 
N ikt nie) ma zapłakać n(ad Iwoją trum ną ? 
Nikt kw iatów  rzttóć na g ró b ?

Nie i nikt. Po cóż p łak ać?  Czyż śm ierć 
jest, złen. na jgorszem ...

, — <
Jakież w zruszenie i jaki pogodny' sm u­

tek ogarnął mnie po przecz;, łanu, „ostatfaiej 
w o li“ zgasłego generała  legionisty ' Zygm unta 
Zielińskiego. Testam enl ten  opiew a:

Proszę rod /inę  moją o ścisłe zasfcisovóa_ 
nie się do w -konan ia  riogrzcbu w, sposób 
następu jacy ■ . 1 Po slw ierd /eiiiu  zgonu n a ­
leży zwłoki moje przew ieźć wozem sa n ita r­
nym dostarczonym  przez ' wojskowirlść, u- 
brarfe 'w1 m undur wojska poR kiegb, najlich­
szy, bez orderow , wieńców i kw iatów  do 
kaplicy |Cmieii1,ta rn e i na rinemlarzu R akow ic­
kim, albo na najbliższy cm entarz. Chało ob- 
tbrżiy i żołnierzy polskich. 2. Trnm na ma 
bóć zbita z. desek białych uielu blowanyeb 
i nieinakn. an ieli, podóbna do tre li, w ja­
kich grzebano żo łn ie rz ' i oficerów moich, 
poległych w w.alce o wolność 0 ;c / \ /n y .
3 ..G rób  dla innie należ ' w b r a ć  -mięci, y m o­
giłam i żołnierzy wOjsKa polskiego i jeżeli 
możliwe w^sród Legionistów . 4. Przeniosą 
zwłoki je/terej żołnierze w ojska polskieglc',, 
a pochow anie1 nastąpi bez parady, be kon­
duktu w ojskow ego, bez muzyki i św i.dła, 
ibfeiz mów pogrzebow ych, bez kwiatów i bez 
Uprzednieg-o ogłoszenia płakałam -, aby nie 
iodciąg;ać lpdzi odi praPy. Gdyby przepad­
kiem znaleźli się LegjOnisoi j  odśpiewali

,,Śpi ko lego", dzięki im składam  już  dziś. 
5. Nie1 życzę sobie, aby rodzina moja, mnie 
kochająca, nosiła zwyczajną żałobę. 6. S ta ­
w ianie pom nika na g rob ie  jest niepolrz.ebne.

Kraków, dnia 28. kwdetnia 1923. podp.
Zygm unt Zieliński.

Ni istety, n v  s ta ło  się wedle woli skrom, 
nego genera ła . Pogrzeb  jego odbył się . z peł­
nym przepychem , były mowy, o rk iestry , szlan 
dary, parada. Nie wiemy, dlaczego tak się 
sta ło , ale siało  się w brew  woli /.marłego.

Czy jednak nie w artouy  skończyć z ce­
rem oniam i ipogrzebowcmi, Które żywym sp ra ­
w iają  przykrość ból, a zm arłem u nie p rzy ­
noszą ulgi ani w esele?

Zastanów cie się ludzie nad lem
A R

a— ■— a — — mm— — . — j— — —  m

FafalnE shufhi hantfydafury Hinacsn- 
burga dają s:t  już odczuwać.
BERLIN. 17. kw ietnia. Z N owego  Y orku 

donoszą, że wszystkie rokow ania ( -pożyczki, 
k tó re  naw iązał' niem ieckie b r in ' z am ery­
kańskim i bankam i, utknę}' obecnie na m ar­
twym  punkcie. Amerykańscy bankierzy o- 
św iadc/aja, że nie pcw u l •wewnętr ztio- poh.y- 
c /ne  położenie Niem iec jest przyczyną wycze­
kującego stanow iska banków amerykańskich. 
W PRA W DZIE NIKT NIE W IFRZY, ABY 

HiNDENBURG RYł WYBRANY, 
ale ; samo t postaw ienie jego kand' datury  na 
prezydenta pańslWa w ystarczyło, ab;- wyw ołać 
popłoch w sferach bawieow ych.

M i;dzy liineui' odroczono emisję pfaJiii - 
Wiauiej pożyczki dolar-owe i w wysoki ści 15 rui - 
Ijonów dla i i n j i Ren— Eloa. W ypuzre/oiu; już 
pożyczki niem ieckie, m a,ą bardzo słaby  pokup-

Ciriipa kierujących osobistości niemieckieli 
ze sfer gospodarczych, przehyw aiąea obecnie 
w Nowym Yorku, wyrstała stam tąd telegram  
do Hindcnbirzga, w 'którym zwraca mu uYli­
gę na Y ew nętrzne i 'ew nętrzno- polityczne 
skutki jego kandydalui v. . -

UjRciK uiodza Kurdtiui.
LONDYN. 17. kw icin ie  XVcdlug „D aily IG press 

dow ódca |p \\s ln n ia  K urdów, sz.iik Saiil. /o s ta ł 
|i r /o /  Tnrkó, Sianie- on w raz z innym i kurdy jsl iuii 
ol..-eram i jirzed sądom  w O jcninm

jC om nniK at
N I' O Z IE L N E  \V Y K (./vD ' H IG .IE M C Z N E . 

W niedzicly dnia 1(1. kw ietnia lir. w k m o lra l i/ i  
v K--jH-niil. * o d lięd /ie  się w ykład D r. A ndru -zew sku  
go. ..<) cho robach  w enerycznych d la  m ężczyzn z go 
kazem  licznych przeźroczy — Począlck  o godz. 11-lej
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Dodatki za służbą nocną dla kolejarzy.
.Walka, jaką ZZK. prowadził o douatki 

za służbę nocną, jest kolejarzom nadto dobrze 
znana...

A w ięc przedew szystkiem  waika, iaką w  
sejnbe o fic jalny  przedstaw iciel ZZK. oo jego  
pretzes pos. kot. Kuryłowłez, w espół z k lu­
bem socjalistycznym , przez ca ły  praw ie '.ok 
1923 — od wezesne* wiosny do jesien i — pro ­
w adził o  norm y uposażenia kolejarzy...

Postu laty  ZZK u jęte  w form ę w niosków 
socjalistycznych, zdążały w 1ym k ierunku  by 
ustaw a uposażeniow i, poza norm am i pbtc s ta ­
łych i dodatków  d o  płac, obejm ow ała także 
wi stosunku cm kolejarzy  różne dodatk i s łuż­
bow e >m. <n dodatki za służbę nocną.

W iadom o wszakże, jak  zajad le  u trącała  
naszje wnioski ówczesna w iększość Chjeńjsko- 
Piastowa...

Związek nie dał oczywiście za wygranę... 
W alka o  doda tk i nocne, k tó re  ZZK. w ysu­
wa" jako jeden z najw ażniejszych swoich po ­
stu la tów  potoczyła s ię  w dalszym ciągu  w1 
r. 1924 na teaenic Sejm u i RzadU jako  u s ta ­
w iczne in terw encje  ZZK. u M K

Przypom inam y tu  rezolucję pos. Kuryło- 
wicza, j utą w  r. Ub. k lubow i PPS. udało się 
przeforsow ać w  Sejmie podczas d eb a ty  budże­
towej, a k tóra w zyw a Rząd, by w budżecie 
na r . 1925 w staw ił odpow iednią suimę na do- 
datKi nocne.

M. K., naciskane ustaw icznie przez ZZK 
suimę pew na do tegorocznego budżetu  is to tn ie  
w staw ,,o . lecz Min. Skarbu sk reśliło  ją... ze 
.jwtzględów oszczędnościow ych'’...

W yw ołało  to  nowe w ystąpienia W. W. 
ZZK. O statecznie  w targach  między Min. Kol. 
a Min. Skarbu: pozycja ta  została u ratow ana 
acz w  rozm iarach  dość szczupłych w ten  s j > j - 
só'b, że M. K m usiało porob ić  skreślenia wl 
innych pozycjach (!)

W ynikiem  tego  jest obecne rozporządze­
nie M in Kol.:

W spraw ie powyższych dodatków  nocnych 
zaznaczamy zgóry, co następuje:

Na raz ie  zostały  p rzełam ane p ierw sze lo ­
dy, to  jest, po d łu g  ch wysiłkach, została w re ­
szcie Wywalczona zasada, że za służbę norną 
przecież należy się wogóle dodatek.

O1 derenie musimy dalej walczyć o to , by 
zasada ta  została bzejrzej i spraw iedliw iej za­
stosow aną...

C hodź' m ianow icie u to  by
1) został podwyższony w ym iar dociatkU, 

gdyż to  oo daje  M K. wogóle a zw łaszcza 
grupom  niższym , jest w prosi śm ieszne.

2) by znikł krzyw dzący podzia ł na 4 g ru ­
py, j<iki rozporządzenie wprowadza...

Każdy pełniący służby lbuią, bez w zglę­
du na „ ran g ę"  jednaKotwb się męczy, je d n a ­
kową ponosi odpow iedzialność i jednakow e 
m a w ydatki!...

Podział w ięc na 4 grupyi z „różnym i" do- 
daikam l jest dla niższych — krzyw dą, .liczem 
abso lu tn ie  nieuspraw iedliw ioną.

ZZK. rozpoczyna tedy Walkę o wyższy 
lodafek i  zniesienie obc cnych podziałów .

.W wiaioe te j m uszą pracownicy stanąć so li­
darn ie  za Z w iązk iem !...

.-wych w iernych, i d latego zadam p. Smillie 
k ilka pytań".

i pytał mnie o warunki społeczne klasy 
robotn iczej, o kwesl je m ieszkaniow ą, c  so- 
tyrali ac ję  górn ictw s. a w końcu rz e k ł: „O to 
p. Srnillie, zadałem  panu, w myśl reg u ł ko 
ścielnych szereg  pytań. A teraz  w stąp pan na 
am bonę i udziel nam odpowiedzi na pytania 
m oje bez względu, czy będzie to  trw ało  5 
czy 50 m inu t". U kłonił się i opuścił am bonę 
gdym ty lko na nią w stąpił.

M ów iłem  W c iąg a  pół godziny do zynomra- 
tL onvxh, k tórzy od’ czasu' db czasu feih oktas- 
k;i: i w  ten  sposoo w yrażali sWe zadowolenie z 
odpow tedzi jakie daw ałem  na zapytania wl-- 
yarego.

Płacze I i-kapfi thrz. Zw RoiiduHforów w Stanisławie.
STA N ISŁA W Ó W  w k w in n iu .

W iKłpotwiedzi je , no ta tk ę  um ieszczoną w  o rgan ie  
Zw. D rużyn  R o n d u flo rd c ich  z  dlnia 1. kw ietn ia  b. r. 
p o d  ty tu łem  „N ad esłan e  z p rze s trz e n i1' p iszą  n am  
kon d u k to rzy  ze S tan isław ow a:

K onduktorzy  w  S ta in jław ow ie  zo rgan izow an i w  
Z. Z. ,K. s ą  ca łk iem  dobrze  poinfoi m o r a m  o  ob ie­
cankach  zw. d rużyn  L o luh ik torsk ich , O ich a u to ry ­
tecie (Ałtiadczj n a jlep ie j Z jazd  Chrz. zw , kond . w 
1921 r. N aw et ci, k tó rzy  pozostaw ali jaki< czas w  ..chrze­
ścijańskiej o rgan izacji ‘ zosta li w  b ład  w prow adzen i 

o b iecankam i budow a dom ów  m ieszka lnych , w yższych 
stopn i p ła c  i l. p . D zisia j p rzy zn a ją  s ię  do grzechu , 
że r l ż  n ie  łap ią  członkójw i Hit, chodzą  z w ypchanem i 
d ek la rac jam i po  k ieszen iach  jak  daw niej Chodzili, 
ażeby  ty lko zw abić d o  siebie.

Co do  łapan ia  członków  to zaznaczam y, że ścią­
gano ludzi pod le ro rem  i p rześ ladow ano  tych , k tó rzy
rnsst

staw iali onó r p rzez  dyspozy to ra  d ru ży n  p. Zaleskiego 
i C zerkaw sk.ego.

U bolew ają lakże, zw racając uw agę kol. N arożn ia- 
kow i, żo opuścił te  życzliw e szeregi, chociaż b y ł tam  
prezesem , i -wstąpił do Z. Z- K. T ogo się  N . zupełn ie  nue 
w stydzi, nikogo bow iem  m y ln ą  d rogą  prow adzić n ie  
chce i lo sam o każd y  k o n d u k to r i p racow n ik  po- 
w inii n  zrobić. O tóż kol. N arożn iak  i cz łonkow ie  tego 
zw iązku, k tó rzy  zdrow o m y ślą  zobaczy li tę  ob łudę 
Jaisz^w ych obro ticów  k o n duk to rów  i o p u szcza ją  te  
zacno szeregi. T o  zrob iło  K ole Zw. druż_,n konduk . w 
K ołom yji zlikw idow ało  s ię  i p rzy s tąp iło  d b  Z.Z.K. 
lam  gdzie  się b ro n i Ogólnych sp raw  ko le ja rzy

Kol N arożn iak  w stępu jąc  do Z. Z; K. p o s tąp ił tak , 
jak każd y  k o le ja rz  pow in ien  zrob ić  jeś li n ie  chce 
popierać w rogich  zw iązków  i n ie  chce siużyć i nte- 
resojn kap ita listów  i endeków .

lak rozumny ksląnz pomagał socjaliście w okresie
przedwyborczym.

Znany przywódca górników  angielskich i 
poseł socjalistyczny Robert Sm illie wydał d ru . 
kiem w spom nienia ze sw ego życia p. t . : „Ży­
cie dla robo tn ików ". (Mj life for Laboui ). 
W  te j b  ciekaw ej książce znajdujem y następu, 
jągy en ,/od , tak  charakterystyczny dla sto- 
sulnków! angielskich

„N iektórzy przypom ną sobie zapewne wy- 
bó r Uzupełniający w A shtonunder- LyUe w r. 
1921. gdzie  Kandydat robo tn iczy  Robinson 
m iał . rzeriw ko sobie kandydata koalicji kon- 
yetrwatyWno. liberalnej Udałem  się  do okręgu, 
b y  pomów R obinsonow i i zam ieś/kałem  w, dic,. 
m u członka Niezal. P artji Prądy. Był on  ze 
mną na zebran iu  m iejscow ej grupy Zw. g ó r­
niczego, k tó re  odby ło  się w niedzielę po pic- i 
łudrnu a  w1 drodze  pow rotnej opeiwiedział 
mi że n. ty setowy w ikarjusz jest przyjacielem! 
robotników  i że po południu zw ykł cjdpra- 
'wiać mszę dla robotników , na k łó rą  też u- 
częszczają praw ie w yłącznie członkow ie P ar. 
t j ’ Praicy. Mój przyjaciel nalegał, bym  w stąpił1 
db kościoła, w skazując na to , że wszyscy wl 
ok ręg 't wiedzą o m ojej obecnciw  i oczekiw ać 
m nie będą w1 kościele św. Jana.

Gdivśmy weszli do kościoła zaproszono

nas do :akrystji, gdzie  nas przedstawiono! 
księdzu, k tó ry  oznajm ił, że  p rzygo tow ał łla  
nas na chó rze  d\vn m iejsca. G dyśm y je  zajęli, 
ksiądz iwStąpił na amJbotnje i p rzem ów ił nastę- 
pująciem] słowjy: „M amy dziś pośród  sieb ie  
gościa p1. R oberta  SmilUe. W ilam  g o  w  im ieniu 
wias w szystkich w  naszym  kościele". Ku m e­
mu w ielkiem u zdum ieniu, wszyscy obecni za­
częli klaskać. N astępnie ksiądz, wSkazuiąc na 
nadchodzące w ybory, o św iad czy ł• „P. .Smil­
lie jes t dzisiaj w śród  n a s ; n iestety , sprzeciw ia 
się to przepisom  naszego kości,cła, by klo- 
Kołwiiek p rzem aw iał tu ta j z am bony, nie' m ając  
na sobie okrągłego  k o łn ie rza  (klcłnierz taki 
nosi duchow ny katoRok i angielski rów nież 
na ulicy). N ie przyniosłem  ze sobą, n iestety , 
d tn g ieg o  kołnierza, i nie m ogę, ku m em u 
w ielstentu ubolew aniu, prosić p. Smillie, by z 
wysokości am bony przem ów ił do Was, aczkicj. 
wiek, wiem  doskonale, 'że chętnie w ysłuchali­
byście, jqo on wam  .na dio pow iedzenia. Ale m i- 
,to , ż e  spizeciw ia się to  regułom  kościelnym, 
by p. Smillie! przem ów ił do w as bez ok rąg łe ­
go  kołn ierza, to  przecież, jako duszpasterz, 
UDOważni.uty jestem  db katechizow ania (nau­
czania przy pom ocy pytań i odptOw jed  z i)

Wystawa „Sztuki uiiecka" 
w Tow. Przyj. Sztuk Pięknycn.

Na W ystaw ę sz tuk : dziecka patrzeć w y­
pada przez pryzm at podagogiczny, nie zaś a r ­
tystyczny. Nie: tyle bowiem  in teresu ją  w tym  
w ypadku sanie rysunki i p róby  w ypow iedzeń 
się dzi.ee*. ile m etoda, jaką stosu je  pedagog 
w swej pr,a.cy nad w yrobieniem  poczucia a rty ­
stycznego u dzieci.

Przedew szystkiem  idzie tu o to , by  młode* 
oko nau tzy ło  się pa trzeć  — a m łody um ysł 
pam iętać w rażenia, jakie ,La i a rzecze w idziane, 
Nakuniec — konstruow ać wedle s ił  całość, 
wyraz tych  wrażeń.

JaKkolwiek ,iie brak głosów , iz Urządza­
nie takich wystaw, dziecięcych jest niew łaści­
we1, gdyż szkodliw e ze w zględów  icdagogicz 
nycn jako pobudzające przedw cześnie p róż­
ność i chorob1 w-ą am bicje dziecka — ze 
Względów z,a* artyst}rczr vxb nie przedsxaw'i.a 
nic isto tn ie  wartuściow egc — niewątpliw ie 
jest jednaK W ystaw a Sztuki dziecka obrazem: 
zasadniczej lin ii w m etodzie pracy tvch, k tó ­
rzy pracą dzieci kierują. .Wyniki te j prace, 
są chlubnem  czy tern* ujem nem  stv> cedzeniem 
skuteczności m etody — za)w!sze zatem  wysilawl» 
..,:tuki aziecka buazi żyŃve zain teresow anie- 

W ystaw a' obecna przedstaw ia się  bogata- 
i naje m.a.terjał, świadczący o w ielkiej, Kon 
sekw entnej pracy p ro l. Anny H arland-Zającz. 
koWskiej, k tó ra  z calem  zam iłow aniem  rpz- 
wij i  w  m łodzieży, je j pieczy pow ierzonej, u- 
.niejętność patrzerua na św ia t oljaczt j ą c  i 
kom ponow ania na podstaw ie św teżvch w ra 
żfań, a.' w całyim dorobau m łodziu tk ich  ry- 
sotwniczek i m alarek przew ija  się też  odblask 
w ysokie k u ltu ry  artystyczhęj ich k ierow n icz­
ki...

Słyszałitm  tu  i ów dzie zaania, iż w t; ch 
próbach kompozycyjnych dzieci, a zwbaszcz.a 
W rzeczach dekoracyjnych, Zbyt rzuca się w. 
oczy w pływ  artystyczny jro f .  H arlandow ej 

Jednakże sądzę, iż  wpływ p ro feso ra  zaw ­
sze w| pracach Uczniów ujaw niać się m U S i —  
bezśwjuadbmie naw et Uczniowie u legają indy­
w idualizm ow i silniejszem u, do jrza łem u , zw ła­
szcza, jeśli ten  indywidualizm , posiadła dechy 
w ybitn ie1 oryginalne.

T o  w łaśnie spotykam y u prof. H arland- 
Zaiączkow skiej — nic dziw nego zatelm, że 
pietwtne celchy p rac dzieci orzypom inają nam 
poniekąd sty l ich k ierow niczki (npi projekty  
na okładki książek),

W ystaw a przedstaw ia się b a rd zo  zajnrb 
jąco i  budzi duże  zainteresow lanie wśród 
zwiedzających. •

Maj'ja H ausnerow a.

Mydło Rożnowskiego
Zjazd mechaników.

.WARSZAWA, 17 4. (AW ). Dziś zb iera  
się  tul d rug i Z jazd M echaników  z ca łe j Polski, 
Przy! ęd z ie  k ilkuset inżynierólw' d y rek to rów  
n a j po w a ż n i e j s zy ch p rzed sięb io rs^ę  z Całe_ 
Polski, profesorów  politechnik  i szk ó ł zaw ó- 
dOY.ych. G łów nctn zadaniem  Z jazdu  je s t sana. 
cja  o rgan izac ji naszej w ytw órczości technicz. 
nej. Politechnika w arszaw ska da pokaz Urzą­
dzeń technicznych i m etod oi gan izacji pi acy.
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Z życia kolejarzy.
Dnia 7. kw ietn ia  br  odbył się Zjazd Sekcji O kr. 

A.uJHhilrlDjTÓ' w-e Lwow ie Z. 7. K. lokalu  p rzy  ul. 
G ródeckiej t>9 z n a s tęp u jąc .m  p o i/ą u ld e m  dziennym - 
1) Zagajenie i  iódczycanie p rom ko łu  z  o sta tn iego  W al- 
*ejK> Z grom adzenia Sok O kr K ond-: 2) S praw ozda­
n ie  Z arząd u . 3) Spraw ozdanie  skarbn ika  l) W vbór 
no -. ego- Zarządu a) W nioski na Z jazd Cońtr. Sekcji.

Z jazd zagaił | rzcw odnicząc'. Sekcji m iejscow ej 
kol. W iącek i zosiał n i - b r m m  na przew odniczącego 

tego Z jazdu, a zastępcą kol. Pręcikiewicz. z Sam bora, 
selkretarzow ał koi. P ó trh łopek  ze S try ja  R zorzowi- 
*pi iw ozdam e zdał by ły  przew odniczące kol. P a tk ie - 
wicz za przeciąg  czasu  do p aźd z ie rn ik a  a dalsze sp i- 
wo/.dim ie uzupntniLi kol \Viąu.-k i kol. T ysow sk i. Po 
jtam ęn ię ru i d y sk u sji udzielono ustępu jącem u Z arządo ­
wi anso lu lo rjum  ich s la rau n ą  w  lak trudnych  w .i- 
runkacJi p racę  N astępn ie  p rzystąp iono  do w yboru  n o ­
wego Zsj ządu Sek. (ik t K.oncl. Z. Z. K. i -wybrano na  
przew odniczącego tejże Sekcji koi. W iąeka, I.aug-i. Ty- 
sov\ łk jego  i W ilka  ze la ro w i , n a  zastępców' kol P rę d  
kicw kusi z S am bora , P ó łd i’o |ik :i ze S try ja i Kobzię 
z  P rzem yśla . P o  op racow an iu  w niosków  przez  kol 
Ozgę członka W ydzia łu  Głównego n a  Z jazd Cent- 
Sdke.ji Koncl. przew odniczący  zam knął /-gromadzenie 
o  godz. 15-tej po  po łudniu .

Literatura, nauka, sztuka.
iHbPF.HTliAB TEA TRU  M IEJSK IEG O  W E I.W O W IE 

Sobota ,o godz 7‘30 wlec. „C arm en".
N iedziel* o godz. 3 pop. „K iliń sk i ‘
■Niedziela, o godz. 7‘30 w. ,,K rólow a Saby". 

SlEP-SKTUAR T EA T R U  M Ai.EGO. ul. G ródecka 21;
Sobota, o godz. 7‘30 wlecz. „W ielka K siężna 

i  ch łopiec hotelow y".
iSfiedzEela. o godz. 7*30 wiec*. „W ielka K siężna 

i  ed lop iec ho telow y".
i-tEPEKTUAR T E aTRU  NOW OŚCI, uł S łc u e e m ? . 

ołiOta „Agri".
N iedziela „Clowni . ' .

T EA T R  Ż lD O W S K I (Dvr. S. M. G i m P E L .
ul. Jag iellon  J t a  L. 11. 

Sobota o Kodz  7JłO wiccz. p e n s jo n a r k a "  gościnny 
w ystęp W łe r j K an iew sk ie j i  R re jtm an a .

Sobota o godz. 3.30 popoł. „1 jota B ren". 
N iedziela o godz. 7.30 wlecz. „S orka w  7-m em  

N ieb ie" z p. K aniew ską w ro li tytułow ej

„K IL IŃ S K I" W n iedziele  popo łudn iu  odbędzie 
się w Teatrze. W ie lk im  uroczyste p rzedstaw ien ie  „K i­
lińskiego z okazji 30-letni ego istn ien ia  Tow. im Ki­
lińskiego P rzed  sta w iejiic poprzedzi odegran ie  H ym nu  
N arodow ego, o raz  przem ów ien ie  p. J Sozańskiego. 
C eni b ęd ą  popu la rne  a  w ięc b a itizo  n isk ie ,

W A RSZA W SK I! D K h O h A C Jl. I K O S T J'M Y  
DLA T E A T R l LW O W SK IEG O . P rzychy la jąc  się  do | 
p rośby  m iasta  Lwowa i W ił nu, zarząd  teatrów' w ar- j 
szaw skich zgodzi! się na w ypożyczenie kosijom ów  i 
ckekomcji do sztuki. .Don Ju a n "  Zorilli. z zastrzeże- | 
n * m  że na .-iliszacii będzie w zm ianka , iż dekoracje  są  1 
w łasnością teatru  N arodow ego w W arszaw ie i że j 
te.'iir\ w spom niane  płaca? będa  10 p roc, od  w p ł\ wów j 
b ru tio  za zużycie dekoracji j

W  tej chw ili dekoracje  z „D on Ju a n a "  zn a jd u ją  ! 
się  w teatrze k rakow sk im , gdzie c , tuka z udzia łem  ; 
W ęgrzyna cieszy się n iesłabnącean pow odzeniem

Z TO W A R ZY STW A  PR ZY J. SZTU K  PIĘK N Y CH  
k o m u n ik u ją . W n iedzie lę  dn. 1!). b. m . nastąp i w Sa­
lonach  T ow arzystw a otw arcie jubileuszow ej w ystaw y | 
W ilhe lm a W ichtla z W iednia , w yslaw y pejsaży wło- j 
skicli Mar jonu S lrousk,cgo. o raz  wystaw' zbiorow ych 
A d am - B atyckiego i Luldyyik-j L illeyo. — W stęp 1 zł 
d la  akadem . 50 gr.. d la dziec i szkolnych 20 gr (G m ach 
M uzeum  P rzem ysłów  ego0 b ram a  od  ul. D zieduszycl ich).

Z  tuelm robotniczego.
§ W Y D ZIA Ł W YKONAW CZY RADY ZW  ZA W .

odbędzie  posiedzenie w e w to rek  dn ia  21 b. m. o 
godz. 7-m ej w ieczór w foka u  Rady ju z y  ul. O ssoliń  
skicti 10. ' ~

A. A u d n ^ a l t  Ł  faŁmakiew.ice

O głoszen ie !
Gzt3iiiićw Koiisumu robotmtzega 

w K A Ł U S Z U
z a p r a s z a  s i ę  n a

W A LN E ZGROM ADZENIE
kt*re odbędzie się w Domu robotniczym w nie­
dzielę 2B kwietnia b. r. o godz. 330 popoł., 
a w razie braku przepisanej statutem liczby 
obecnych o podzinę później z ważnością uchwał.

PO RZĄDEK  D ZIENN Y:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu z czynności, oraz ka­

sowe za czas od 13 111 924 do 28 11 1925.
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej z wnio­

skiem na udzielenie absolntorjnm Zarzą­
dowi i Radzie Nadzorczej.

4 ) Wybór komisji rewizyjnej. ,
5) Wnioski i interpelacje. 4fc4—1

Zs Radę Nadzorczt.
Sekretar,., Przewodniczący

Ig. Baran A. Lewicki

,Lorigihós(, ,Omega*
, D oxa-‘ i in n e zegark i oraz 

z gw arancja  poleca

B .  Ó f t u M B E t t G
LW Ó W , ul. S Y K S T U S K A  4.
naprzeciw m agazyny kufrów Rosenzweiga. 35.1

4»

XVII.
5yłein wychowany wśród rodziny nadzwyczajnej, solidnej, dc 

dobrych manjer przykładającej wielką wagę. Dla mej kochanej 
matki i jej sióstr nie ma uic straszniąjszego, nad to, co nazywają 
„sceną*• A to, co nazvwają „sytuacją*, co właściwie oznacza D o ło ­
żenie bez w) jścia, jest jeszcze straszniejsze. A  tutaj mieliśmy prawdziwą 
scene i na dobitek znaleźliśmy się w bardzo niemiłej „sytuacji*. 
Łamałem sobie głowę w poszukiwaniu jakiegoś niedrażliwego tematu 
"ozm<iwy. Naraz przynommałem sobie, że opowiadanie pana T. S. o fil 
tnie „Historja dwóch miast1* miaio powodzenie i począłem o tem mówić.

— Parne Cieślo, tilrn, który pan dzisiaj wieczór zobaczy, ,.esł 
interesujący z punktu widzenia artystycznego. Wielki dekorator pa­
ryski naszkicował obrazy a najlepsi krytycy uważają film za arcy 
dzieio; oświadczają,'że bęazie stanowił epokę w technice filmowej.

— Proozę mi coś opowiedzieć o tem — poprosił Cieśla a ja 
byłem mn wdzięczny za zainteresowanie się tematem.

— Nie wiem, o ile się pan rozumie na sztuce filmowej.
— Proszę mi objaśnić wszystko.
— Pan T. S. kazał zbudować wielką scenę, przedstawiająca 

"Paryż z przed stulecia. Zaangażował tysiąc ludzi...
— Dwa tysiące — przerwał T. 8.
— W anonsach? — zauważyłem z uśmiechem.
— Nie, nie... w rzeczywistości dwa tysiące. W anonsach

pięć tysięcy.
— Niech będzie! ci indzie są w kostjumach, które T. S. kazał 

I dla nieb sporządzić i mają przedstawiać tłum. Odbywali próby przez
oa.y dzień i obecnie wiedzą, o co chodzi. Pewien człowiek wydaje 
im Drzez megafon rozkazy, niesłychanie silne światła rozjaśniaj'. scenę, 
ażeby ich można odfotografować. Obraz nadzwyczaj ruchliwy i o wiel­
kiej nedagogicznej wartości jako historyczne wspomnienie

— A co robią ci ludzie, gdy film już gotowy?
Widzicie sarni, że ten człowiek był beznadziejny. Znowu zna­

leźliśmy się przy niebezpiecznym temacio.
— Jak pan to rozurńe?
— Pytam się, jak ci ludzie żyją?'
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małżonek. Było pięcioro małych T. 8., niektóre z nich już prawie 
ąorosie,, i ze względu na me byłoby lepiej zostawić przeszłość 
w grobie... mniejsza o to, czy w opactwie Westminsterskiem, czy 
gdzieindziej.

Ukazany się wreszcie potrawy. T. S. .załozył sobie stnwetKę 
pod szyję, ujął nóz i widelec, odetchnął głęboko 1 fzekf:

— Do widzenia, kochani. Zouaczymy się ntedługc
I zabrał się do roboty.

XVI. s!
Przez pięć minut me było słychać innego szmeru prócz tegc . 

jaki sprawia wkładani. DOtrawy do ust i połykauie. TaL jadł 
T. S. — naraz przerwał tę funkcję:

— Panie Cieślo, ależ pan nic nie je!...
Nieznajomy, który prawdopodobnie pogrążony był w zauuune, 

ocknął się nagle. Spojrzał na stół, zastawiony uajrozmaiiszeim 
smakołykami. ' ;

— Gdybyście mi pozwolili z a n ie ś ć  coś s tego tym ludziom 
na uitcy — odezwał się prosząi-o.

T. S. zapukał energicznie w stó ł:
— Jedz pan, panie Cieślo... jedz pan, mówię panu...
Ton jego głosu był tak rozkazujący, jakby przemawiał ho 

Któregoś z marych T. S. I dziwna, Cieśla usłuchał. Wziął kawałek 
chleba i począł go gryźć, a T. 8. zabrał się znowu do roboty.

Upłynęło kilka niemych minut, gdy wtem n S. oderwał się 
od jedzenia z vyrazem przerażenia na twarzy:

— Patrzcie państwo! on płacze!
I w istocie dwie wielkie łzy toczyły się po policzkuoh mezuŁ- 

iomego, spadając na chleb, który spożywał.
— tSłuchaj pan, panie Cieślo — jeśli to z powodu tych straj­

kujących...
—  Proszę mi wybaczyć lecz...
— Ależ człowieku... z powodu . przeklętej bandy wszaw voh 

złodzieji ma pan sobie psuć objad?
— Jak można w ten sposob mówić w towarzystwie gości! — 

saarciła matka. 1
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N a 1-e str. Zł. — 60  D robne ogł. z» słow o Zł. — CS* j 
Kom unikaty Zł. - - '4 0 , zninieireowr o 25° ,  ś m ie ;  t

dotychczas bezskutecznie m ęża rnego na- 
■ U O fc U R U J tg  zw iskiem  Andrzej K ukla, który służyl 
u  arm ji austrjackiej przy 20 p. p. S tan isław ów  i podczas 
■wojny zag in ą ł W razie  jak ie jko lw iek  w iadom C aJ o nim  
upraszam  o łaskaw e zaw iadom ien ie  pod niżej podanym  
ad resem : M arja Kukla, Dwór M alecbów, o. p. Zniesienie.

P i s . n u  i  l r n S 7 t n i * l f S l f  m *yn ó ' tartaków , oraz r l d l l )  I RUJ ŁlUrj 1 w szelkich innych  zakfa
dów  przem ysłow ych szybko i tan*o w ykonuje ,' o raz  wszelkie

m aszyny  n a  ra ty  poleca

P IL O T” LWÓW,  UL. BATOREGO 4.
Teohniozna porada bexpłatnle. 25499

Motory ropne  >Perkun< od 6 do 60 HP. z gw arancją, 
ła tw e do obsługi naw et d la  zw ykłego n ieczy­

telnego robotn ika, zużyw ają  m ało  ropy, części składow e n a ­
tychm iast do o trzym ania , n izka  cena, cło odpada, zapłat* 
W dogodnych ra tach , m onterzy  do dyspozycji, nad to  m aszyny 
m łyńskie, pasy transm isje , O brabiarki do żelaza i drzew a 

poleca

„ P IL O T "  Lw ów , B a to r e g o  4.
T echniczna porada  bezp łatn ie. 257—

K O M U N IK A T . Nadeślij charak ter 
p ism a swój lub za;n ter‘ieowaoej 
osoby, zakom uniku j: im ię ,ro k , 
m iesiąc urodzenia. O trzym asz 
szczegółow ą analizę  charak teru , 
określenie, zalet, wad, zdolności 
p rzeznaczen ie. A nalizę w ysy­
łam  po otrzym anie. 3 złotych. 
Osobiście p rzy jm uje  od 12-7. 
Protokoły, odezw y, podzięko­
w an ia  na jw ybitn iejszych  osób 
stolicy. —  W arszaw a. Psycho- 
Grafolog, Szyller - Szkolnie, 
P iękna  25-4. 406— 3

INSERUJGlE

DZIENNIK!) 
LUDÓW M

n u CJi HYm 1  HUCHHI9
4 m m

3-go Maja 10. —  Telefon 20-94
po grunftownem odrestaurowaniu i zaangażowaniu 
nowych sil kuchennych znowu otwarta. — Poleca

IHIBD9HI9 - OBIADY „Menu a l ‘40 z ł . - ROLBCIE
Specjalność: Wielki wybór potraw jarskich na. świeżem m aśle.'

Przyjm uje się  abonam enty. 452-1

Sandały wiedeńskie
znanej 

m ę s k i e  
Zł 15-  T7

marki , , H e r k u l e s “  i&i- ś
d a m sk ie  d ziec in n e

Zł 14—16-50 Zł 7 —12-50

Magazyn „CHIC” Lwów, Leona Sapiehy 27.

B A C Z N O Ś Ć !

Nadzwycz/ijne Uidlne Zgromadzenie
PIEKARNI ZW IĄZKOW EJ

Spółdzielni z odpowiedzialnością udziałami we L>owle. ulica Gródecka 5 5 —43  

o d b ę d z ie  s ię  w  so b o tę  d n ia  2 5 -g o  k w ie tn ia  1 9 2 5  r. 
o g o d z . 4  p o p o łu d n iu  w  kokain p ie k a r n i G r ó d e c k a  5 5  

z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ien n y m  :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia,
2) Sprawozdanie Dyrekcji z przebiegu gospodarki.

' 3 ) Sprawa naziaiów członków.
4) Sprawa piekarni pod 43. '
5 )  Dobór członków Rady Nadzorczej.
6) Wnioski i interpelacje.

U W AU A :  W razie braku kompletu Zgromadzenie odbędzie się 
o godzinę później t. j. o godz. 5-tej z tym samym porządkiem 
dziennym a powzięte uchwały będą prawomocne.

Z A R Z Ą D :
J. Bić F. S w ob od a
sekretarz,. prezes i

W #

ZaartępLo naczrin. m łalrt. i red oipow. BRONISŁAW SłtALAKL — Druk Lud. Sp. To w Wyd., Lwów, L. Sapiehy 77 — Te* 49G
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Naraz w ozmowę wtrąciła się Mary Magm.. Było to dziwne 
choć dopiero teraz uderzyło mnie: Mary, ta rezolutna może aż za­
nadto istota nie wymówiła ani słowa od czasu. jak opuściliśmy Salon 
piękności. Mary, będąca zawsze duszą wszystkich eskapad, sie­
działa jak kobieta, która ujrzała ducha umarłecro dziecka; oczy jej, 
wisiały na twarzy Cieśli... miało się wrażenie, że chce wniknąć 
w jego myśli. 1

— Abey — odezwała się z namiętnem uniesieniem, którego 
dotychczas nigdy nie widziałem n niej — zapomnij pan na cbwilę 
o swem jedzeniu... chcę panu coś powiedzieć. Tutaj jest człowiek 
z sercem, pcłnen* miłości dla ludzi, podczas gdy pan i ja tylko o tem 
myślimy, ile się z nich da pieniędzy wyciągnąć... Człowiek, który 
rzeczywiście ma swoją religję — a pan pragnie z niego zrobić lalkę 
kinową! Chciej pan to zrozumieć, Abey! -

Wielki mąż patrzył szeroko otwartemi oczyma.
— Na miłość Boską, Mary... co się znowu pani stało?
Głos jego podniósł się prawie do krzykn:
— I ona także płacze 1
— Nie, nie ołaczę — zap.zeczyłi Mary, ale jej policzki były 

wilgotne i musiała Izy ocierać. — Wstydzę się tylko nieco... to 
wszystko. My rozsiadamy się tntaj a przed nami jest trzy *azy tyle 
pożywienia, ile mość możemy, podczas gdy całe miasto roji się od 
biedaków, niemających wogóle nic... ani jedzeń*. ani dachu nad 
głową... Czy pan nie wiesz, że tak jest, panie Abey? czy pani nic 
o tem nie wie, matka?

— Posłuchaj mnie, moje dziecko — odparł król fiknu. — 
A par i Wie, co się stauie, gdy pani oędzie nad takiemi rzeczami 
rozmyślała: dostanie pani zmarszczek. O. już teraz zmazała pani 
sobie szminkę.

- Ale Abeyu — zawołała matka. — Co cię to obchoazi? 
troszcz się o swoje sprawy.

— O moje sprawy? Mówisz o moje -prawy? Chciałbym 
wiedzieć, co ty nazywasz mojemi sprawami! .jeżeli co tydzień pod­
pisuję kontrakt na tizysta pięćdziesiąt dolarów i tę kwotę wypła­
cam dziewczyni > za jej twarz... a ona robi, co się jej podobu i do- 
“tąje zmarszczki Spytaj, kegc chcesz, czv to Bie moja spray a.

I jeśli tutaj człowieK zawodzi treny z powodu włóczykijów i Bol­
szewików i łzy tniesz:: ze zupą...

Brzmiało to dość ostro aie Mary znała dobrze Abey a, a ujrzawszy, 
że i matka zaczęła płakać, odezwała się:

— Niema sensu ucierać się ze mną, Abeyu. Pan wiesz tak 
samo dobrze jak i ja, że w naszem mieście jest olbrzymia ilośi 
ludzi głodnych, ludzi, którzy znajdują się w nędzy nie z własna 
winy. W iesz także, że jesz dwa razy więcej, niz powinieneś, 
słyszałam raz, jak ci to doktór mówił. Nie ganię cię więcej nis 
siebie samą... posiadam przecie dwa samochody i noszę całą wysta­
wę sklepową na sobie.

Zwróciła się do Cieśli:
— Co możemy uczynić?
Odrzekł:
— Tutaj przejadają się ludzie — w Rosji jedzą zwłoki ludzkie.
Panu T. S. wypadł z rąk nóż i rridelec, matk załkaK

gwałtownie:
— O Boże, Boże!
— Tam dziesięć miljonów ludzi skazanych jest na śmierć 

głodową. Dzieci jedzą trawę... ich brzuszki puchu.-, ich nożęta stają 
się cienkie jak patyki... zatacząją się, padają do rowór .. inn< 
dzieci rwą im mięso z cip.ła i spożywają...

— O... o*., o — łkała matka. Goście w sali poczęli się oglą­
dać ku naszemu stołowi.

— Słuchaj pan — wrzasnął dziko T. S. — nit należy (W 
przyzwoitości tak się zachowywać przy obiedzie... być gościom 
n kogoś i psuć mu chwile jedzenia. Uspokój się pan, jedz. co masz 
przed sobą, żeby się nie zmarnowało, a ja obiecuję panu, że jutro 
pójdę do głównej kwatery strajkujących i zostawię tam czek m» 
tysięc dolarów, aby ci ludzie mieli co jeść, o ile ich przeklęci pro­
wodyrzy nie ukradną pieniędzy. Jeszcze więcej zrobię poślę rosyj- 
ikiej akcji ratunkowej pięć tysięcy dolarów. Co pan na to?

— Powiem, panie T. S., że nie mogę być stróżem sum ienir 
drugiego człowieka. Ale spróbuję jeść, aby się aie okazać nieuprzejmym

T. S. zawarczał i zabrał się na nowo do jedzeni* g nieznajomy 
udawał, że je, a my poszliśmy za jego przykładem.


